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J^/Jost Księcia Józefa Poniatowskiego 
wybudowany w 1913 r., wysadzo­

ny w powietrze przez cofające się woj­
ska rosyjskie w r. 1915, a odbudowany
po odzyskaniu Niepodległości.

W 1939 r. podziurawiony przez bom­
by niemieckie, przetrwał okupację.
Zniszczony przez Niemców w 1944 r.

Zbiorowym wysiłkiem i ofiarnością 
robotników i inżynierów polskich, zo­
stał odbudowany i oddany do użytku 
w drugą rocznicę Odrodzenia Polski.

Dzień otwarcia, jest nie tylko pierw 
szym widomym znakiem
licy, ale również radosnym świętem za- 
równo dla mieszkańców Warszawy, jak b , 
i dla tych, których los rozproszył po E .‘"t? A"
całej Polsce.

zenia i oiski. 
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.  ____

D Z IS IE J S Z Y  H O M ER  Z A W IE R A : A rtyku ł dyskusyjny  

A d o lfa  R udnick iego
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1DEMOKRACJA LE JAK
„Nasze pismo postaw iło sobie am ­

bitny zam iar. Stać się try b u n ą  nieza­
leżnej opinii publicznej" („Tydzień" 
N r 1 z dnia 14.7.1946 r.).

Zgodnie z zasadą, w yrażoną w  p ierw ­
szym num erze naszego pism a otw iera­
my dyskusję na tem at: D em okracja, ale 
jaka?

Zam ieszczając poniższy artykuł, ocze­
kujem y dalszych, swobodnych i uczci­
w ych odpowiedzi".

Dwa lata temu — dokładnie 22 lipca 
1944 r. — Polska weszła w okres, który 
w języku nauk społecznych nazywa się 
rewolucją. Ta rewolucja, którą w Pol­
sce przeżywamy, rzadko nazywając ją 
po imieniu, jest rewolucją podwójną:
1 rewolucją dziejową i rewolucją spo­
łeczną. Rewolucja dziejowa — to krót­
ko mówiąc: ziemie zachodnie ze wszyst­
kim co one znaczą.

Rewolucja społeczna — to mówi się 
krótko — „demokracja". Mówi się 
zbyt krótko. Mówi się i pisze „de­
mokracja" jakby jedna była demokra­
cja na świecie, jakby polska demokra­
cja ludowa była tym samym, czym by­
łe kapitalistyczna demokracja XIX w.

Po drugie — zbyt często mówi się 
„demokracja" w trybie dokonanym, 
jak gdyby demokracja w Polsce była już 
gotowa. Jak gdyby dla dopełnienia de­
mokracji w Polsce nie brakowało już 
niczego, prócz dobicia „reakcji".

Taki sposób mówienia o demokracji 
szkodzi, bo zaciemnia rozumienie rze­
czywistości — którego tak bardzo nam 
potrzeba.

*
* *

Szkodzi zresztą samej demokracji, 
której imię staje się ogranym i pustym 
dźwiękiem wywołującym zniecierpli­
wienie, zamiast entuzjazmu. Nie wy­
starczy wołać „demokracja", potrzeba 
wiedzieć — jaka?

Sto pięćdziesiąt siedem lat temu na 
giuzach Bastylii zrodziła się demokra­
cja mieszczańska. To była „władza lu­
du" ograniczona tylko do jednej dzie­
dziny — do dziedziny politycznej.

Jak mógł działać sprawnie ustrój, w 
którym inne zasady rządziły polityką, 
inne gospodarką i kulturą?

Mógł działać dopóty, dopóki była sła­
ba świadomość własnych dążeń wśród 
ludu, chłopów, robotników, pracowni­
ków umysłowych. Dopóki tak silny był 
wpływ ducha mieszczańskiego, że lud 
głosował po myśli mieszczaństwa. Kry- 
zj s zaczął się, kiedy coraz bardziej świa­
domy siebie lud, zdobywać zaczął wła­
dzę polityczną. Wtedy wybucha walka 
między ludową polityką i kapitalistycz­
ną gospodarką.

Ustawodawstwo społeczne, związki 
zawodowe, interwencja państwa wobec 
cen — to wszystko łamie żebra kapita­
listycznej gospodarce.

Wielkimi wydatkami na wychowanie, 
propagandę, dywersję polityczną — ka­
pitalizm zatruwa życie polityczne. De­
mokracja kapitalistyczna była słaba, bo 
rozdarta wewnętrzną sprzecznością. 
Znamy dwa wyjścia z tej sprzeczności 
między kapitalistyczną gospodarką i de­
mokratyczną polityką:

Pierwsze: rozciągnąć władzę kapita­
łu na politykę — i odejść od demokra­
cji. — To są wszelkie korporacjonizmy.

I drugie: rozciągnąć władzę ludu na 
gospodarkę — i odejść od kapitalizmu. 
To znaczy: demokracja ludowa.

** *
Demokracja ludowa jest demokracją 

pełną. Jest demokracją polityczną, go­
spodarczą i kulturalną.
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Budowa demokracji ludowej — to 
konsekwentna przebudowa wszystkich 
dziedzin życia zbiorowego. Dla tego de­
mokracja ludowa nie może stać się z 
dnia na dzień, od jednego zamachu na 
Bastylię. Trzeba ją zbudować od fun­
damentów.

*
* *

Demokracja ludowa — jest po pierw­
sze, demokracją polityczną.

Prawdziwa demokracja polityczna nie 
jest prosta. Nie wystarczy głosować, 
żeby być obywatelem. Żeby być oby­
watelem — trzeba jeszcze być wolnym 
człowiekiem i trzeba umieć myśleć po­
litycznie.

Żeby człowiek pracy był człowiekiem 
wolnym — musi on być wolny od gos­
podarczej zależności, musi być wolny 
od ucisku duchowego, a po to potrzeb­
na jest ludowa gospodarka i ludowa 
kultura.

Czy już mamy w Polsce gotową lu­
dową gospodarkę i kulturę? Zobaczy­
my z bliska. Z góry można powiedzieć, 
że nie.

Umieć myśleć politycznie — to zna­
czy przede wszystkim rozumieć rzeczy­
wistość społeczną i jej prawa.

22-go
Dzień 22 lipca jest w dziejach na­

szych trzecią z kolei datą naszego świę­
ta narodowego. Pierwszą byl dzień 3 
Maja, drugą — 11 listopada. Trzy te 
daty są symbolem nie tylko naszych 
walk i wysiłków w budowie naszej 
państwowości, lecz także wyrazem 
przemian, jakie nasza racja stanu, pol­
ska myśl polityczno-społeczna przeszła 
na przestrzeni półtora wieku.

3 Maja pozostaje — jako symbol 
pierwszej, zasadniczej przemiany, kie­
dy naród nasz po raz pierwszy uświa­
domił sobie, że nie może pozostawać 
wstecz za rozwojem reszty świata, kie­
dy w manifeście konstytucyjnym dał 
wyraz swej mocnej woli stania się or­
ganizmem zdrowym, na owe czasy po­
stępowym, państwem silnym i nowo­
czesnym. Nie danem było przodkom 
naszym zrealizować w pełni szczytnych 
założeń 3-majowych, lecz pamięć ich 
jest naszym wspólnym dobrem narodo­
wym, które czcić i wspominać powin­
niśmy.

11 listopada — pamiątka odzyskania 
niepodległości po wiekowej niewoli — 
był równocześnie świętem pierwszego 
zwycięstwa nad Niemcami — podów­
czas Wilhelma II. Zwycięstwo okazało 
się nietrwałe, przemiany, jakie przy­
niosła pierwsza wojna światowa, zbyt 
mało dostosowane do wytwarzającej się 
nowej rzeczywistości polityczno - spo­
łecznej. Nie było w tej rocznicy ani 
symbolu ugruntowania polskiej racji sta­
nu na trwałych podstawach, ani wyra­
zu nowoczesnego nurtu myśli społecz­
nej. Stąd też 11 listopada jest i pozo­
stanie dla nas tylko datą historyczną.

22 lipca nie jest datą zakończenia 
wojny, nie jest rocznicą ostatecznego 
zwycięstwa nad odwiecznym naszym

Czy ogromna większość społeczeń­
stwa polskiego rozumie nową rzeczywi­
stość i jej prawa? Trudno nawet tego 
wymagać. Nie łatwo jest opamiętać się 
odrazu po takim przewrocie jakiśmy 
przeżyli.

Nie jest jeszcze w Polsce gotowa de­
mokracja polityczna.

Demokracja ludowa jest po drugie 
demokracją gospodarczą. Ustrój feodal- 
ny był ustrojem pierwszeństwa ziemi 
i władzy gospodarczej jej właścicieli. 
Ustrój kapitalistyczny był ustrojem 
pierwszeństwa kapitału i władzy go­
spodarczej jego posiadaczy. Idzie ustrój 
ludowy — pierwszeństwa pracy i wła­
dzy gospodarczej pracujących.

W gospodarce polskiej pierwszeństwo 
pracy i pracujących budujemy na pod­
stawach następujących:

Pier sze: reforma rolna. Oparcie rol­
nictwa na gospodarstwach chłopskich, 
gospodarstwach, w których z natury 
praca jest pierwsza. Pracujący jest pa­
nem, ziemia kapitał, — tylko narzędzia­
mi.

Drugie: okiełznanie na rzecz pracują­
cych całej gospodarki, przez wydanie 
jej kluczów — podstawowych gałęzi 
przemysłu, kredytu, komunikacji, w rę­
ce państwa ludowego.

lipca
wrogiem—Niemcami. Ale w lipcu 1944 
r. obróciło się znowu koło historii. Na 
ziemi naszej, znajdującej się jeszcze w 
niewoli niemieckiej, stanął Polski Ko­
mitet Wyzwolenia Narodowego, którego 
pierwszym krokiem było wydanie pa­
miętnego, bo podstawowego dla nowej 
rzeczywistości polskiej Manifestu.

Manifest ten stwierdził nasze prawa 
do ziem zachodnich, po Odrę i Nisę, za­
grabionych nam przez Niemcy, ustalił 
nasze miejsce w Europie, dając nam w 
oparciu o przyjaźń ze Związkiem Ra­
dzieckim możność spokojnej pracy nad 
zbudowaniem niepodległego Państwa 
Polskiego na trwałych podstawach ge­
opolitycznych. Dal wyraz głębokiej 
przemiany społeczno-politycznej, przy­
niesionej światu przez nieuchronny nurt 
prądów społecznych, stwarzając nową, 
wszechstronną, a więc prawdziwą de­
mokrację, w której głos pierwszy ma 
praca, oddając w ręce całego narodu, 
a nie tylko pewnych grup uprzywile­
jowanych decyzję w zasadniczych spra­
wach społecznych i gospodarczych, za­
pewniając mu przez upaństwowienie 
przemysłu i reformę rolną potężny i 
bezpośredni udział w gospodarce naro­
dowej. Zapowiedział udostępnienie dóbr 
kulturalnych wszystkim bez wyjątku 
obywatelom, wolnym, równo—i pełno­
prawnym, kładąc podwaliny pod to, by 
społeczeństwo nasze stało się narodem 
w pełni świadomym swych celów.

Manifest więc — wyraz przemian, ja­
kie przeszła polska myśl polityczna w 
obliczu nowego świata powojennego 
stał się fundamentem, na którym od­
tąd ma się budować, rozwijać i dosko­
nalić życie narodowe, społeczne, gospo­
darcze i kulturalne niepodległego Pań­
stwa Polskiego.

Trzecie: zorganizowanie gospodarki 
i ostateczne okiełznanie gospodarcze 
inicjatywy kapitalistycznej — przez 
przedsiębiorstwa spółdzielcze.

Wszystkie te wielkie reformy jeszcze 
nie dobiegły kresu. Reforma rolna to 
na razie jeszcze nie wiele więcej, niż 
parcelacja. Trzeba wyposażyć nowe go­
spodarstwo, podnieść kulturę rolną, roz­
winąć spółdzielność.

Przemysł przejęty przez państwo, ale 
jeszcze nie strawiony. Spółdzielczość 
ma jeszcze daleką drogę.

Ale każda forma jest tylko formą, 
dopóki jej nie wypełni człowiek. Musi 
kuleć gospodarka uspołeczniana — do­
póki nie wychowamy uspołecznionego 
człowieka. Człowieka zdolnego do ini­
cjatywy gospodarczej dla dobra wspól­
nego, nie tylko własnej kieszeni.

Poty nie pełna będzie demokracja 
gospodarcza.

I u jest trzecia, najtrudniejsza spra­
wa — sprawa kultury demokratycznej 
bez której demokracja polityczna i go­
spodarcza będą formą tylko.

Tylko w tym rzecz, że kultura „two­
rzy się", że wzrasta „powoli".

Kultury nie można napisać i nie da 
się jej wprowadzić w życie dekretem 
Trzeba wychować nowego człowieka. 
To trudna i długotrwała praca. Trudna 
zwłaszcza dziś, kiedy trzeba dokonać 
skoku ponad przepaścią ostatnich kilku 
lat z jednej do zupełnie innej rzeczywi­
stości.

I wreszcie najtrudniejsze: nowego 
człowieka nie wychowuje się tylko 
szkołą i kazaniem. Nowego człowieka 
wychowują przede wszystkim nowe for­
my życia.

Jak rozwój ludowej polityki i ludo­
wej gospodarki zależał od wychowania 
nowego człowieka, tak inny człowiek 
może się wychować tylko w demokra­
tycznych formach politycznych i gospo­
darczych.

Błędne koło? Nie. , Skomplikowana 
współzależność rozwojowa.

Wniosek? Budowa demokracji newo- 
czesnej prawdziwej, ludowej — jest 
sprawą zasadniczej równoczesnej prze­
budowy całego życia zbiorowego. Jest 
sprawą wychowania jednostki.

Nie można demokracji zbudować pa­
ru dekretami i odpowiednią liczbą prze­
mówień i artykułów w dziennikach.

Nie może jej zbudować najgenialniej­
szy choćby rząd. Muszą ją wraz z nim 
budować wszystkie świadome i twór­
cze siły narodu. I muszą budować jesz­
cze długo.

Demokracja w Polsce wcale nie jest 
gotowa.

Jesteśmy dopiero na początku drogi 
mimo, że wielki jej kawał za nami.

Idziemy do demokracji, ale, póki i- 
dziemy, nie wołajmy zawcześnie „de­
mokracja" i nie nadużywajmy jej imie­
nia dla rzeczywistości, która jest tylko 
ważnym początkiem.

Nazywajmy lepiej dzień dzisiejszy po 
prostu i dokładnie rewolucją ludową.

Jeżeli mówimy „demokracja1' to wro 
gów nie przekonamy, a zwolenników 
możemy rozczarować, bo życie nie jest 
lekkie w czasach rewolucyjnych.

Jeżeli mówimy „rewolucja ludowa" 
to mówimy jasno: idziemy do demokra­
cji ludowej, ale jeszcze droga przed na­
mi, a rewolucja ma swoje prawa.

Jednym z jej praw najważniejszych 
jest obowiązek najwyższego wysiłku 
i twarda konieczność wyrzeczeń. Obo­
wiązek i konieczność — dla wszystkich.

Adam Rapacki
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Jeśli na całym świecie stan pokoju 
Jest stanem normalnym, to w Chinach 
jest odwrotnie. Tam wojna w takiej 
czy innej formie wydaj e się trwać wie­
cznie. Od chwili kapitulacji Japonii 
minęło już około dziesięciu miesięcy, 
ale w Chinach trw a zażarta walka, tym 
razem między wojskami narodowymi 
marszałka Czang-Kai-Szeka a Armią 
Komunistyczną. W styczniu r. b. zosta­
ło zawarte zawieszenie broni na fron­
cie wewnętrznym. Za pośrednictwem 
Czang-Kai-Szeka utworzono Radę Po­
lityczną, do której weszli delegaci po­
szczególnych partyj i organizacji poli­
tycznych. Czang-Kai-Szek oświadczył, 
że Kuomintang rezygnuje z systemu mo- 
nopartyjnego na rzecz ustroju demo­
kratycznego. Partia komunistyczna ze 
swym przywódcą Czu - En - Laiem o- 
świadczyła z kolei, że przystępuje do 
porozumienia, pomimo wielu zastrze­
żeń. Szczera współpraca tych 2-ch zasad­
niczych partii politycznych w Chinach 
jest konieczna dla odbudowy kraju po 
długotrwałej wojnie i jego pokojowej 
przebudowy na nowoczesnych zasadach. 
Pomimo silnych tendencji do zwalcza­
nia wpływów międzynarodowych i po­
mimo dążenia Chin do całkowitej su­
werenności, osiągnięte porozumienie nie 
trwało długo. Już w marcu r. b. wybu­
chły walki między wojskami narodo­
wymi a Armią Komunistyczną. Anty­
radziecka kampania pewnych odłamów 
prasy chińskiej i antyradzieckie demon­
stracje w kilku miastach popierane by­
ły nie tylko przez reakcję krajową, lecz 
również przez czynniki zagraniczne.

Na tym tle nabierają osobliwego zna­
czenia wiadomości, podane przez agen­
cję TASS z 10.6. b. r. że admirał ame­
rykański Cook, na konferencji z ofi­
cerami armii amerykańskiej w Szang­
haju, upoważnił gen. Kellor Rocky, do­
wodzącego m arynarką w północnych 
Chinach, do zaopatrywania narodo­
wych wojsk chińskich, walczących prze­
ciwko armii komunistycznej w Man­
dżurii, w materiały wojskowe i żyw­
ność. Admirał Cook zarządził, by ma­
teriały te dostarczano drogą lotniczą 
i morską pod kontrolą marynarki ame­
rykańskiej. Jak podaje TASS, na kon­
ferencji powyższej postanowiono rów­

nież przekazać wojskom Czang - Kai - 
Szeka cztery torpedowce amerykańskie 
oraz 40 innych okrętów.

W związku z powyższym nasuwa się 
pytanie, kto kieruje polityką zagrani­
czną Stanów Zjednoczonych? W czer­
wcu r. b. komentator radia w New - 
Yorku J. Steel, oświadczył, że jest złu­
dzeniem przypuszczać, jakoby amery­
kańska polityka zagraniczna była pro­
wadzona przez naród. „W tej chwili kie­
rującymi siłami za plecami State De­
partment są wielkie kompanie aseku­
racyjne, ciężki przemysł stalowy, che­
micznych i t. p. State Department ulega 
ich wpływom o wiele więcej, niż inne 
ministerstwa, i dlatego nasza polityka 
zagraniczna jest w rękach małej grup­
ki monopolistów*1. Tak czy inaczej, 
źródłem ustawicznego wrzenia w kotle 
chińskim są sprzeczne interesy wielkich 
mocarstw, ale kapitały amerykańskie 
odgrywają tu niepoślednią rolę.

Obecnie zainteresowanie całego świa­
ta skupia się głównie na Mandżurii. 
Na północy tego kraju znajdują się 
wielkie huty stalowe, pracujące w po­
bliżu pokładów rud żelaznych, węgla 
i magnezytu. Obfitość lasów służy za 
podstawę przemysłowi drzewnemu. Od­
budowa południowych obszarów Man­
dżurii, wyniszczonych przez długolet­
nie działania wojenne, zależy w głów­
nej mierze od rozwoju produkcji obsza­
rów północnych.

Waszyngton pragnąłby, aby Mandżu­
ria należała do Chin, kierowanych przez 
ustabilizowany rząd narodowy Czang- 
Kai-Szeka. Jasne jest, że Moskwa pa­
trzyłaby z dużym zastrzeżeniem na Chi­
ny, podtrzymywane przez amerykański 
kredyt i szukające moralnego i poli­
tycznego poparcia w Waszyngtonie. 
Amerykańskie cele gospodarcze w Chi­
nach nie są trudne do wyśledzenia. Jak 
pisze „The Financial Times** z dn. 26.5 
r.b.—Ministerstwo Handlu USA. pragnie 
rozszerzyć handel zagraniczny do tego 
stopnia, by wartość eksportu amery­
kańskiego mogła dosięgnąć 10 miliar­
dów dolarów rocznie. Wobec czego do­
datnie saldo bilansu handlowego wy­
niosłoby 3 miliardy dolarów. W tych 
przewidywaniach Stany Zjednoczone

Historyczny chiński mur

mają przede wszystkim na względzie 
rynki Dalekiego Wschodu, śród któ­
rych Chiny i Indie zajmują pierwsze 
miejsca.

Jeszcze przed końcem wojny amery­
kańska misja ekonomiczna przeprowa­
dzała badania w dolinie rzeki Jang-tse, 
i obecnie rząd chiński ma przystąpić do 
budowy zapory wodnej według planów 
amerykańskich. Jednocześnie prace od­
wadniające mają objąć teren 10 milio­
nów akrów. Będzie to ogromnie ważne 
dla chińskiego rolnictwa, od którego 
poziomu i rozwoju zależy pośrednio 
uprzemysłowienie kraju.

Stany Zjednoczone rozumieją dobrze, 
że wszelka pomoc kapitałowa dla Chin 
musi być udzielona na bardzo przystęp­
nych warunkach i że dużo czasu upły­
nie, zanim Chiny będą w stanie przy­
stąpić do produkcji dóbr i wymiany u- 
sług. Stany Zjednoczone są zdecydo­
wane dostarczyć nie tylko maszyn i na­
rzędzi, ale i wykwalifikowanych sił ro­
boczych oraz instruktorów dla szkole­
nia krajowców.

W tym celu Ministerstwo Handlu
U. S. A. bada możliwości wyrównania 
swoich obrotów handlowych z China­
mi. W latach przedwojennych Chiny 
wysyłały za granicę jedwab, oleje roś­
linne herbatę i szczecinę. Eksport ten 
można będzie obecnie zwiększyć, cho­
ciaż dużą konkurencję dla jedwabiu 
stanowi dziś sztuczny jedwab. W ostat­
nim roku przed wojną z Japonią chiń­
ski bilans płatniczy opierał się głów­

nie na takich niewidzialnych pozycjach, 
jak przekazy zamorskie, wydatki mi­
syjne, dyplomatyczne, turystyczne itp. 
Pozycje te obejmowały około 200 mi­
lionów dolarów, przewóz złota i srebra 
sięgał 100 milionów dolarów, eksport 
zaś towarów wynosił tylko 250 milio­
nów dolarów. W przeszłości Chiny wy­
woziły dość znaczne ilości wolframu, 
antymonu, cyny i rudy żelaznej. Obec­
nie Stany Zjednoczone dążą do wzno­
wienia importu tych metali z Chin. Do­
tychczasowe badania jednak nie wska­
zują na duże zapasy tych minerałów 
na terenach Chin, z tego też powodu 
narodowy rząd chiński przywiązuje 
wielką wagę do bogactw Mandżurii. 
Mimo wszystko jednak Chiny nie zosta­
ły jeszcze dokładnie zbadane pod wzglę­
dem bogactw kopalnianych. W każdym 
bądź razie wydaj e się, że ograniczenie 
handlu zagranicznego Chin do wymia­
ny wyłącznie ze Stanami Zjednoczony­
mi nie byłoby tak korzystne dla Chin, 
jak szerokie stosunki handlowe z całym 
światem, w szczególności ze swoimi naj­
bliższymi sąsiadami.

Penetracja amerykańska w Chinach 
wzbudza duże obawy i niezadowolenie 
Wielkiej Brytanii. Wobec czego prasa 
brytyjska stara się wykazać rozbież­
ność interesów Stanów Zjednoczonych 
i Z. S. R. R. na terenie Chin, pisząc, 
że przyszłe wiadomości z Chin służyć 
będą jako dokładny i szybki wskaźnik 
bieżących stosunków politycznych po­
między Moskwą a Waszyngtonem.

j. j .

Zaskakująca książka
Z astanaw ia łem  sie, co za  nagłów ek dać tem u felietonowi, 

w k tó ry m  chclałbym  uporządkow ać w rażen ia, jak ic h  doznałem  
czy ta jąc  książkę  K saw erego P ruszyńsk iego  p. t. „M argrab ia  
W ielopolski". Nie wiem, czy mi się to  uda. K siążka  w yszła 
Przed p a ru  la ty  w  Londynie. Obecnie nowe je j w ydanie w y­
puścił „C zytelnik". Z ask ak u jąca  k siążk a?  To znaczy książka, 
k tó ra  sw ą treścią , u jęciem  tem a tu  i chw ytam i p isarsk im i sp a ­
da zn ienacka  na czy te ln ika  i osacza  go. Są one niezw yczajne 
1 drażn iące, odm ienne od ty ch  form , do jak ich  przyw ykliśm y 

trad y cy jn y ch  opracow aniach  h isto rycznych . Może n iegdyś 
B oy-żeleński zask ak iw a ł n a s  podobnie „M arysieńką" albo  Ol- 
Kierd G órka rew izjonizm em  „ tla  h istorycznego" sienkiew iczow ­
skiej T rylogii. P rzy zn ajm y  jednak , że u Boya podniecały nas n ie ­
dyskrecje  łożnicy m ałżeńskiej, k tó rej podglądanie  nie było 
zbyt w ielkim  w yczynem  dziejopisa, każdy  bowiem  bo h a­
te r  historyczny, Jak każdy  człowiek, m a owe „zm ysły... zmy- 
sty", k tó re  kusiły  zaw sze Boya. Co do Górki — I to  również 
P rzyznajm y — rew elacje  jego obliczone były potrosze na  
..epatow anie b u rżu ja" , albow iem  inszą  rzeczą Jest n a g a  p raw ­
da  h isto ryczna, a  in szą  je j a r ty s ty czn e  przetw orzenie, n a  j a ­
kie sobie pozwolił Sienkiewicz w zorem  w ielu poetów  h isto ry cz­
nych — przeróżnych W alte r Scottów , Schillerów , W iktorów  
Hugo... Toteż nie w szystk ie  rew elacje  Górki o sta ły  się, i m ożna- 
by o Sienkiew iczu i o nim  powiedzieć sta ropolsk im  przysłow iem :
dłużej k la sz to ra  niż przeora.

K lim at k siążk i P ruszyńsk iego  Jest inny. P o w sta ła  ona, Jak 
su to r  w przedm owie zaznacza, w ciszy lectorium  M uzeum  Bry- 
yjskiego, czasu  okropnej wojny, gdy n a  londyńskim  b ru k u  — 
ak  niegdyś na  parysk im  — Ją trzy ły  się niew czesne zam iary
Potępieńcze sw ary . Autor, Jak w idać, p rzeżyw ał Je dotkliw ie, 

zukał w y jśc ia  z trudności, w Jakich  się zn a laz ła  po lska m yśl
Polityczna n a  em igracji. Być może, czuł się ja k  Słowac- 

„sm utny  1 sam  pełen w iny"; więc, ja k  Słowacki, ją ł 
fzem aw lać Językiem  „Grobu A gam em nona": chciał przepę- 
z Polskę przez wężowe rózgi, sięgnąć do w n ę trza  Jej trzew  

S tąd  zapew ne gw ałtow ny i sa rk as ty czn y  niekiedy
> slążk i; s tąd  Jej „k rw aw a iro n ia"  — powiedziałbym , gdy­

bym  się nie lęk a ł śm ieszności w y ta rteg o  zw rotu . Czy m ożna 
czytać w rów now adze d ucha  tak ie  n a  p rzy k ład  zd an ia  i ch a ­
ra k te ry s ty k i:

1. „W arszaw a (po pow stan iu  listopadow ym )... m ia ła  lokale  
nocne i dom y publiczne, gdzie p row incja  sz lagońska  to p iła  
te  pieniądze, jak ich  nie w y d a la  n a  psy, konie, suknie paryskie, 
dubeltów ki ang ielsk ie  czy k a rty ..."

2. „Zygm unt K rasińsk i i genera ł M orawski... u rośli n a raz  
do fo rm atu  mężów s ta n u  polskiego podw órka —  zw łaszcza 
m roczny, m ętny, nadęty , długonosy K rasiń sk i1.

3. „Lekkom yślne (?) ludy  europejskie, ch w y ta jąc  w r. 1848 
za  broń, zap rasza ły  sobie n a  wodzów —  polskich  generałów . 
Znakom ici ci mężowie byli przew ażnie bezrobotnym i od r. 1831 
i dość bezskutecznie poszukiw ali posad w P o rtu g a lii, Belgii 
czy Egipcie. N anudziw szy się dosyć, postanow ili pokazać raz  
jeszcze, co p o trafią . To też  niebaw em  genera ł C hrzanow ski 
p rzeg ra ł w Lom bardii, Bem w  W iedniu, Dem biński n a  W ęg­
rzech..."

4. „Polska, ja k  dziew czyna z piosenki, n ie m ów iła: tak , 
i nie m ów iła: nie. Ale ta k ie  dziew czyny są  m iłe ty lk o  w  pio­
sence; w życiu z razu  n as  podniecają, potem  szybko nam  brzyd- 
ną. A w polityce? T rudno."

5. „Schorzały  a rcy b isk u p  F ija łkow sk i (w  r. 1861), rów nie 
zacny ja k  m ierny, ud rap o w ał się w o s ta tn ich  m iesiącach  sw e­
go życia n a  nowego S tan is ław a  Szczepanow skiego".

6. „W Polsce rządzący  niczego ta k  się nie boją, Jak  b ra n ia  
odpow iedzialności n a  siebie... a  zw yczajem  każdego sze fa  je s t 
zw alać  w inę na  podw ładnych".

7. „Polacy są  naogół znacznie lepszym i m ężam i i k u zy n ­
kam i, niż ta k  zw anym i synam i ojczyzny"...

Tego rodzaju  „krw aw ej ironii" znajdu jem y  dużo w  książce 
Pruszyńskiego, i dopraw dy, niekiedy m ąci się tu  Słow acki z 
K arolem  Zbyszewskim , au to rem  „Niem cewicza od przodu 1 ty ­
lu", Ale to  w szystko  m a swój sens 1 swój cel. W strzą sa  to  
czytelnikiem , w k tó ry m  nag le  chw leją  się u sta lone , n ie ty ­
k a ln e  do tąd  „św iętości", te ra z  „ sz a rg a n e j, i w s trz ą s  ten  
o tw iera  m u oczy n a  spraw y, dotychczas być może n iedostrze- 
żone lub niedocenione. N a jw ażn iejszą  z nich  je s t  p rogram  
polityczny m arg rab iego  W ielopolskiego, przed k tó rym  P ruszyń-

ski chyli nisko głowę. W ielopolski — zdaniem  P ru szyńsk ie­
go —  jeden jedyny  rozum iał dw a pew niki h istoryczne: „po trze­
bę w spółdz iałan ia  dwóch na jw iększych  narodów  słow iańsk ich"— 
Rosji i Polski, o raz  „grozę niebezpieczeństw a germ ańskiego". 
I  postać  m arg rab iego  — olbrzym a o lw iej głowie z n a tu ry  — 
w ychodzi spod p ióra  P ruszyńsk iego  jeszcze bardziej im ponu­
jąca , rzek łbyś — n iesam ow ita  w sw ym  osam otnieniu  poli­
tycznym  śród ówczesnego społeczeństw a naszego . Ale czy 
rzeczyw iście b y ła  osam otniona? T akie  py tan ie  rodzi się w m y­
ślącym  czy teln iku . Przecie jednocześnie z W ielopolskim  dzia łali 
n a  em igracji nasi dem okraci (np. S tan is ław  W orcell), k tó rzy  
w spółpracow ali z H ercenem  i B akuninem . R óżnica pomiędzy 
nimi a W ielopolskim  po lega ła  n a  tym , że oni „w spółdziałania 
słow iańsk ie" opierali na  rew olucji rosy jsk ie j, W ielopolski zaś 
n a  przym ierzu  z cara tem . H isto ria  w ykazała, k to  m iał słu sz ­
ność.

Jeden  z k ry ty k ó w  książk i P ruszyńskiego, h is to ry k  Józef 
S ieradzki w a rty k u le  o niej p.t. „P raw d a  z b łędam i" („O dro­
dzenie" N r 19), w y ty k a  Pruszyńsk lem u, że s ta ł  się fałszyw ym  
„apo logetą" m arg rab iego : że „w  głębi duszy  żyw i sen tym en t d la  
A leksandra  II" ; że „m a zdecydow anie u jem ny sąd  o ra d y k a ­
łach  1863 roku  a  tak że  o chłopach"; że się dopuścił wogóle 
w ielu  pom yłek h istorycznych, uniesiony uw ielbieniem  d la  
W ielopolskiego. Je s t  to  ocena słuszna. I w łaśn ie  ten  stosunek  
Pruszyńsk iego  do m arg rab iego  zask ak u je  czy te ln ik a  również, 
1 to  od stro n y  — powiedziałbym , psychoanalitycznej. M arks, 
z k tó ry m  P ruszyńsk i pa ro k ro tn ie  zes taw ia  W ielopolskiego, 
orzekł, że człowiekowi nie ła tw o  Jest się wyzbyć ataw izm ów , 
zw iązanych  z jego pochodzeniem , w ychow aniem  i środow is­
kiem, bez w zględu n a  to, czy się urodzi w pałacu, czy w  k u r­
nej chacie. Możliwe, cześć, ja k ą  żywi P ru szyńsk i d la  W ie­
lopolskiego, k tó ry  był 1 h ra b ią  i m a rg ra b ią  od w ielu pokoleń, 
zn ajdu je  sw oje ź ród ła  psychoanalityczne w fakcie, że sam  P ru ­
szyński je s t  z pochodzenia h rab ią . W praw dzie n ie ta k  s ta ­
rożytnym , ja k  W ielopolski 1 nie skoligaconym  ja k  on z H ab ­
sburgam i i z B urbonam i, i n ie konserw atyw nym  lecz ra d y k a l­
nym, a le  bądź co bądź h rab ią , zaw dzięczającym  sw ój—niepotrze­
bny dziś ty tu ł  —  cesarzow i A leksandrow i II, tem u, z k tórym  
p ak to w ał W ielopolski, a  k tó ry  tłu m ił pow stan ie  63 roku.

Jerzy W yszom irsk i
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Tysiącletni dąb

N apierek  (N apierken) w jeżdżam y w k ra j, 
różny od tego, ja k i zostaw iliśm y za  M ła­

w ą. Przez czas podróży po nim  nie opuszcza ją  
n a s  zm ieszane uczucia podziwu, inności i sm u t­
ku . Spróbujm y je  sobie w ytłum aczyć. K raj 
je s t  piękny podwójnie: jak o  tw ó r n a tu ry  i 
ja k o  dzieło rą k  ludzkich, m usim y więc podzi­
w iać  go i n aw et się nim  zachw ycać. K ra j­
ob raz  je s t tu ta j  m alow niczy: fa lis ty , pagór­
k ow aty , jeziorny i lesisty . N ieprzerw anie od­
s ła n ia ją  się cza ru jące  widoki, odm ienne od 
tych , jak ie  og lądaliśm y n a  p łaskim , nużącym  
Jednosta jnością, M azowszu. T u oko c iągle 
doznaje  niespodzianek, tym  w iększych, że d ro ­
gi tu te jsz e  — w przeciw ieństw ie do pylnych, 
p ro sty ch  i przew ażnie bezdrzew nych dróg m a­
zow ieckich— m kną z rów niny pod górę i sp a ­
d a ją  wdół, a  w iją  się wężowo bez końca śród 
wzgórz, jez io r i lasów, śród n a jro zm aitszych  
odcieni zieloności. Są przy ty m  asfa lto w an e  
1 w ysadzone drzew am i. To też  nie m a tu  k u ­
rzu . A jak ie  drzew a! W idać, że pielęgnow ano 
Je, jeśli nie setki, to  conajm niej długie dzie­
s ią tk i la t. W ysokopienne, gęste. D rzew a n a ­
d a ją  drogom  przytulności, k tó rą  potęguje k r a j ­
obraz  — w ciąż zmienny, w ciąż s tw a rza jący  
prześliczne zak ą tk i. W z a k ą tk a c h  ro zk ład a ją  
się osiedla. Oto dwie śc iany lasu , zbiegające  
się  pod kątem . K ą t zieleni się b u jn ą  traw ą, 
a  w sam ym  jego szpicu dom ostwo. Oto inne 
dom ostw a u stóp  pagórków , k tó re  ch ron ią  
Je od w iatrów ; inne jeszcze p rzeg ląd a ją  się 
w jeziorze, a  nad nim i znowu czu w ają  opie­
kuńcze w zgórza, albo  gaj, albo  las. L asy są  
piękne, pieczołowicie hodow ane. Zadrzew ienie 
m ieszane, z p rzew agą  liściastego. N iek tóre  la ­
sy są  w yłącznie dębowe, gdzie indziej ro sną  
buki i brzozy. D ąbrow y szum ią  szum em , w 
k tó ry m  słychać powiew wieków, i szufti ten
budzi re fleksje  h isto ryczne i filozoficzne, Mo­
że te  sam e lasy  dębowe rosły  tu  w  czasach, gdy 
Pom orzem  w ład ał Św iętopełk i M estwin, bo 
oto w okolicy T olkm icka, śród przedziw nego 
sta rod rzew u , k ró lu je  dąb  ty siąc le tn i. Gdy 
Św iętopełk śc iera ł się tu  z K rzyżakam i, dąb 
ju ż  m iał la t  trzy s ta . Dziś je s t ta k  sędziwy, 
Jak  ca ła  h is to ria  Polski. Do jego w n ę trza  o- 
tw ie ra ją  się drzw iczki, a  w e w n ę trzu  z n a jd u ­
jem y izdebkę. Je s t  to tu te jszy  „B aublis, w 
k tó rego  ogrom ie, w iekam i w ydrążonym , ja k ­
by w dobrym  dom ie dw u n astu  ludzi m ogło 
w ieczerzać za  stołem ". W w ielu  m iejscach 
m ig a ją  n a  p raw o i na  lewo od n as a le je  to ­
polowe, wiodące od szosy ku  daw nym  dwo­
rom . Są s trze lis te  i w ysokie, niew iarygodnej 
piękności. Cudowne tu  drzew a i lasy : m odlić 
sl do nich m ożna. Z rozum iały tu  się s ta je  
k u lt  lasów  u s ta ro ży tn y ch  narodów  pogań­
skich. Z rozum iałe jest, d laczego Grecy z a lu d ­
n ia li dąbrow y driadam i, a  nasi słow iańscy 
przodkow ie odpraw iali swe nabożeństw a w 
św iętych  g a jach . I  b lisk a  sercu  i m yślom  
w y d a je  się tu ta j  m ickiew iczow ska in k a n ta c ja  
do lasów, w yśp iew ana w „P anu  T adeuszu", 
i -— ja k  M ickiewicza — lęk  ogarnia , by złoś­
liw a „kupiecka  s iek ie ra"  (dziś rzeklibyśm y 
może —  szabrow nieza) nie poczęła p ląd ro ­
w ać  w  tych  lasach . Jedzlem y nimi, i w szum ie 
ich  słychać poem at m ickiew iczow ski, a  z tym  
szum em  i poem atem  o g arn ia  n as tchn ien ie  
nieskończoności. Urodziwy je s t tu ta j  k ra jo b ­
raz : m ożna się dziw ić i zachw ycać.

Lecz skąd  się blerze uczucie inności? Stąd, 
że te  sk ładn ik i k ra jo b razu , k tó re  są  dziełem  ■ 
rą k  ludzkich, inne są  niż w Polsce cen tra lne j. 
Domy, osiedla, m iasteczka  i m ia s ta  odm ienny 
m a ją  c h ara k te r . Nie w idać tu  budow nictw a 
drew nianego, an i —  ty m  bardziej — bied­
nych  strzech  słom ianych. C zerw ona c eg ła  
1 czerw ona dachów ka —  to  jedyny  niem al 
m a te ria ł budow lany; ty lk o  po m ias tach  w i­
dzim y, podobnie ja k  u nas, dom y tynkow ane 
i  m alow ane. Ale i m ia s ta  różn ią  się od n a ­
szych  —- rozrzuconych bezładnie, niskich, czę­
sto  d rew nianych, zab rukow anych  kocim i łb a ­
mi. Tu są  m ias ta  zw arte  i skupione, pnące się 
w  górę n a  m odłę średniow ieczną, ja k  s ta ry  
K raków  lub  S ta re  M iasto w arszaw skie, z w y­
tyczonym  w yraźn ie  rynkiem , n a  k tó ry m  w zno­
si się zaw sze ra tu sz , z uliczkam i, co się 
w dzięczą k rę ta n ln ą  1 załom am i m urów , peł­
ne  zacisza  i spokoju, rozszerzając  się tu  1 
ta m  w  placyki, gdzie s to ją  odwieczne, go tyc­
kie,ciem no-czerw one kościoły. Podobne m la-

OD GRUNWALDU 
DO M A LBO R K A

steczk a  og lądam y ty lk o  n a  naszym  Pom orzu: 
ta k ie  je s t W ąbrzeźno lub  idealny w sw ej śred- 
niowieczności Toruń. Czerwień osiedli tu te j ­
szych k o jarzy  się z zielonością n a tu ry , czy­
n iąc  w rażen ia  św ieżości i porządku . Powiem y 
może pogardliw ie: oto drobnom ieszczańskość. 
P rzyznajem y  w szelako, że „drobnom ieszczań­
skość" m a swoje zale ty : sy s tem aty zu je  życie, 
u ła tw ia  i św iadczy o dobrobycie. M usial on 
tu ta j  panow ać, aż do wczesnej w iosny roku 
ubiegłego, k tó ra  p rzeszła  przez ten  k ra j s tra sz ­
liw ym  zniszczeniem  w ojennym . W iększość 
m ias t i osiedli leży w gruzach, k tó ry ch  do- 
szczętność nie m nie jsza  je s t  od w arszaw skiel. 
D latego rodzi się w  n as  uczucie sm utku . Je- 
dziem y bezludną p u sty n ia . K raj, k tó ry  m iał 
przed w ojną przeszło dw a m iliony m ieszk ań ­
ców, liczy ich dziś podobno ledw ie trz y s ta  
tysięcy...

Jednakże, pew ne z jaw isk a  i oznak i łagodzą 
nasz  sm utek . Co więcej — budzą radość. S ta- 
jem y n a  przyk ład  w jak ie jś  w si przydrożnej,

Ogólny widok Olsztynka

bo psuje się sam ochód. Wieś nazyw a się M ar- 
lewo. Z czerw onych dom ków — szczęśliw ie 
n ie tk n ię ty ch  w ojną — w y b iegają  dzieci. 
Z jaw ia  się m ilic jan t w cywilu, z o p aską  n a  
ram ien iu  i z karab inem , przerzuconym  przez 
ram ie. P y ta , czy potrzebujem y pomocy, i 
w stydliw ie prosi o papierosa, bo papierosów  
nie m ożna tu  dostać. Chcemy kow ala, bo szo­
fe r m usi z nim  coś w sam ochodzie p o m ajstro ­
wać. Dzieci b iegną po kow ala; tym czasem  z

Port rybacki u) Elblągu

narożnego domu w ychodzi so łtys. Po chwili 
je s t kow al — i ta k  dokoła sam ochodu zeb ra ła  
się już  grom ada. T rochę w zajem nych  rozpy- 
tyw ań, 1 wiemy ju ż  o sobie w szystko. D w u­
n a sto le tn ia  dziew czynka z rodziną pochodzi 
spod G rodna: „M usi pan  nie w ie gdzie Grod­
no"— m ówi śpiew nym  akcentem , czerw ieni 
się 1 ucieka. Kow al Jest z w ileńszczyzny. Mło­
dy m ilic jan t — o, ten  m a za  sobą c a łą  epo-

peję. P rzew ędrow ał pół R osji i szm at Azji, 
był w fo rm ac jach  polskich n a  B liskim  W scho­
dzie i we W łoszech, niedaw no pow rócił do 
k ra ju , a  urodził się w Zgierzu. Sołtys je s t Wo- 
łyniakiem , ale  — pow iada — trzeci ra z  w  ży­
ciu n a  sta rość , zm ienia ziemię, i m usi się li­
czyć nowej gleby. W ychował się n a  Podlasiu , 
a  tam  ziem ia inna; ożenił się z W ołynianką, 
i gospodarow ał na  W ołyniu dw adzieścia  pięć 
la t, a  tam  ziem ia zupełnie in n a ; te ra z  jak o  
re p a tr ia n t przybył tu ta j  — i znow u co innego; 
no, a le  za  to  dzieci jego zży ją  się z t ą  ziem ią 
napewno.

T ak  oto w  m ałej wsi daw noprusk iej zebrali 
się ludzie ze w szystk ich  s tro n  Polski, aby ją  
n a  nowo budow ać. W E lb lągu  zachodzę do 
kaw iarn i, bo w idzę z radością  w  oknie napis, 
że je s t  m occa z ekspresu . T w arz  s ta rsze j p a ­
ni, p rzy rząd za jącej kaw ę, w ydaje  mi się zna­
jom a. Z W arszaw y? Oczywiście. A po p ow sta­
n iu? Po pow stan iu?  Może pan  byw ał w Mi­
lanów ku? w  tak im  razie  p am ię ta  pan chy­

b a  d rew n ian ą  budę n a  przeciw ko osta tn iego  
p rzy stan k u  Ekade. K aw a, h e rb a ta , bigos — 
n a tu ra ln ie , bim ber też  był wówczas... R zeczy­
wiście, ja k  to  się ludzie  u rządzają ... W M al­
borku  ho tel „Polon ia" z re s ta u ra c ją  też  w 
ręku  W arszaw iaków . T a ra sa  Polaków  — m i­
mo sw ą sk łonność do szab ru  —  pełni dziś, 
Jak  się zdaje, doniosłą rolę cyw lizacy jną na  
całym  obszarze  nowej R zeczypospolitej. Za- 
p ład n ia  w szystko  dokoła sw ą przedsiębiorczo­

ścią i niezm ożoną w olą życia, aczkolw iek czu­
je się w szędy .potrosze ja k  Żydzi w  diasporze, 
tęsk n iąc  do sw ojej zburzonej W arszaw y.

M ilicjant, k tó ry  nas oprow adza po zam ku 
m alborskim , jes t również W arszaw iakiem , z 
Chłodnej ulicy. Po pow staniu  wyw ieziony był 
do obozu niem ieckiego. Spośród dwóch w y­
rostków , co nam  w sk aza li drogę do zam ku, 
Jeden był re p a tria n tem  W ilnianinem , a

Typowe domki Mazurskie

d rug i synem  przesiedleńca spod W łodawy. N a­
to m ias t grzeczny, in te lig en tn y  i pow ażny sie r­
ż an t W. P„ k tó ry  razem  z m ilic jan tem  był 
naszym  przew odnikiem  .pochodzi z Gniezna. 
S ek re ta rz  s ta ro s tw a  m alborskiego, p. W oj­
ciechow ski, od k tórego  o trzym aliśm y po trzeb ­
ne in fo rm acje  co do zam ku, je s t  Poznańczy- 
kiem . C ała  P o lsk a  — pow tarzam y w y sy ła  do 
tego k ra ju  sw ych przedstaw icie li. P rzem ie­
sz a ją  się oni ze sobą, i w następnym  pokole­
niu w ydadzą  nowy ty p  Po laka. N iechby to  b y ł 
ty p  zdrowy, silny, p racow ity  i sz lachetny . Mó­
wim y o n im  z przygodnie poznanym  porucz­
nikiem , k tó ry  przy kontro lnym  punkcie sa ­
m ochodowym  w E lb lągu  prosi nas, byśm y 
go podwieźli do M alborka, Je s t  on z pocho­
dzen ia  Łodzianinem . L a ta  w ojny przebył —  
ściśle: p rzecierp iał w D achau. Młody czło­
wiek, a le  m ądry  i m yślący, bo dusze, k tó re  
w iele dośw iadczyły, m ądrzeją . R ozglądam y 
się po tych  p ięknych stronach , k tó re  on ju ż  
poznał dokładnie, w idzim y ogrom  ich znisz­
czenia  i rozum iem y w ysiłek, jak iego  będą od 
nas w ym agały  w c iągu  dziesiątków  la t  — 
ale m ówimy sobie, że życie n arodu  oblicza 
się nie n a  dziesią tk i la t. Zycie n arodu  —  to  
dęby tysiąc le tn ie , pod k tó rych  osłoną w zra ­
s ta ją , cieszą się i p rzem ija ją  n ieskończone 
pokolenia.

Zam ek m alborsk i zionie dziś p u stk a . Część 
jego m urów, z kaplicą, zd ru zg o tan a  pociska­
mi, obnaży ła  w nętrza . N a  ścianie w isi ty lk o  
olbrzym i k rucyfiks, k tó ry  cudem  ocalał. Ale 
pozostały  ogrom  je s t n ienaruszony. Gdy się 
chodzi po ty ch  salach , k ru żg an k ach  i k o ry ­
ta rzach , w ydaje  się w ogóle niepodobieństw em , 
aby ten  kam ienny  m asyw  m ożna było zn isz­
czyć. Czyni on w rażen ie  ju ż  nie dzie ła  r ą k  
ludzkich, lecz jak iegoś g igantycznego tw oru  
n a tu ry . „Zdaw ać się może, że ta m  gm achy 
w y ra s ta ją  n a  gm achach, tw orząc  jak b y  górę, 
k tó re j szczytem  je s t  S ta ry  Zam ek, a  sto k am i 
Średni i rozłożyste Podzam cze. Bije od teg o  
olbrzym iego gn iazda  zbrojnych m nichów m oc 
i po tęga  nadzw yczajna" : tak im  się w ydał z a  
m ek Zyndram ow i i Zbyszkowi, gdy, p łynąc  
N ogatem , zd a ła  go u jrzeli, i ta k i sam  w ydał 
się nam  dziś, po pięciu w iekach. Ale w ów czas 
był nadzw yczajn ie  ludny  i ożywiony. Dziś 
je s t grobowcem . Jego w n ę trza  zostały , n ie­
ste ty , całkow icie obrabow ane. W jednej z sal, 
pośród śm iecia, w a la ją  się resz tk i księgi p a ­
m iątkow ej, w k tó rej zw iedzacze zam ku k ład li 
swe podpisy. Podnosim y k ilk a  zab rudzonych  
a rk u szy  grubego papieru  i w idzim y n a  nich  
da tę : rok 1897. Spomiędzy k ilkudziesięciu  n a z ­
w isk  p rzy k u w ają  w zrok n azw iska  polskie. 
Je s t  ich na  ty ch  k ilk u  a rk u szach  razem  
czterdzieści dw a. N iek tóre  k ładzione były w  
pisow ni niem ieckiej: K onopatzki, W alentino- 
w itsch , B oraw sky, W ittkow sky, R ogalla .. In n e  
w brzm ieniu  czysto polskim : N ow akow ski, 
Górski, M arzynow ski, D am azy Kow alski, Id a  
W ieczorek... A przy nazw iskach  m iejscowości, 
skąd  ich  nosiciele pochodzili: R iesenburg, Lie- 
bem uhle (M iłom łyny), A llenstein, Elbing, M a- 
rienw erder, Danzig, — i ta m  da le j: w szy stk o  
to  z ziem i tu te jsze j, p rusk ie j, m azursk iej, 
k tó re j polskości w ieki n ie z a ta rły .

Osobliwe przeznaczenie czeka zam ek m al­
borski. M a się on s ta ć  m onum entem  prze­
stęp stw  niem ieckich, popełnianych i przedtem  
i czasu  obecnej wojny, nie ty lk o  n a  narodzie  
polskim , ale i w innych k ra ja ch . Tu m a ją  być 
zebrane dokum enty  ze w szystk ich  Oświęci­
miów europejskich , ze w szystk ich  kaźni. N a­
leży się z tym  spieszyć i co prędzej zabez­
pieczyć PFzed niszczeniem  te  części zam ku, 
k tó re  w o jna  w yszczerbiła . P rzek azan y  przez 
H itle ra  m łodzieży niem ieckiej („dem  deu tschen  
Jun g y o lk s" ), aby w sk rzeszał trad y c je  k rzy - 
żeckie, zam ek w yrokam i h isto rii zo sta ł upo­
korzony i w znosić się od tąd  będzie n a  św ia­
dectw o praw dzie  i spraw iedliw ości. U stóp  
jego leży strąco n y  z podstaw y spiżowy posąg 
F ry d e ry k a  II. T rzeba go podnieść i u staw ić  
w k tó re jś  sieni zam kow ej, aby n astępnym  
pokoleniom  głosił: ta k  w yg lądali ci co m nie­
m ali o sobie, że m ogą u ja rzm iać  b ezkarn ie  
w olne narody.

3. W.
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Lot balonu kpt. Burzyńskiego w zawodach 
o puhar Gordon Bennet'a

Tleż to lat temu było?
A — Och, stosunkowo dość dawno. Je­
żeli chodzi i historię aeronautyki w ogó­
le, to rok 1906 jest jednym z tych lat, 
w których środki cięższe od powietrza 
stawiały pierwsze swe kroki, a lżej­
sze, chociaż znane już wtedy od lat 
niemal stu trzydziestu, podlegały wiel­
kim przemianom pod wływem kon­
strukcji Renard‘a i Zeppelin‘a. Wszyst­
ko zależało wówczas od rozwoju silni­
ka spalinowego; jego postępy były po­
stępami aeronautyki.

Lecz w tej chwili interesujemy się tym 
prototypem rodu aeronefów, co pierw­
szy opuszczając powierzchnię ziemi w 
wieku XVIII dał wielkie obietnice na 
przyszłość; było to jeszcze wtedy, gdy 
Lavoisier po raz pierwszy wskazał ludz-

D aw ne m osty w arszaw sk ie

Most na Wiśle pod Warszawą naprzeciw 
ul. Mostowej 1600 r.

(ze zb io rów  Jerzego Brauna)

M ieszkańcy sto licy  rozum ieją  dziś w jak ich  
w aru n k ach  przep raw iali się W arszaw ian ie  
przed cz tery s tu  la ty  i dlaczego J a n  K ochanow ­
ski aż  w  3-ch ep ig ram a tach  polskich  i czw ar­
tym  łacińsk im  chw alił k ró la  Z ygm unta  A ugu­
s ta  za  pierw szy s ta ły  m ost n a  W iśle pod W ar­
szaw ą; w jednym  z nich  ta k  p isa ł poeta: 
„N ieub łagana  W isło próżno w strząsasz  rogi, 
N alaz ł fo rte l K ról A ugust jak o  cię m iał pożyć, 
Bo krom  wioseł, krom  promów, ju ż  dziś suchą

nogą
Twój g rzb ie t nieujeżdżony w szyscy dep tać  m ogą. 
Nie w oła  dziś przew oźnik: W siadaj k to  m a

wsiadać!...
Jednem u ty lk o  A ugustow i co ludam i 
Spraw iedliw ie rządzi—W isła okiełzać się daje!"

S tan is ław  Sarn ick i współczesny Zygm untow i 
A ugustow i podaje, że pierw szy m ost n a  W iśle 
Pod W arszaw ą, w ybudow any zo sta ł w  1557 r.

Pierw szy m ost w ybudow any zo sta ł nap rze ­
ciwko ulicy M ostowej, gdyż życie m ias ta  kon­
centrow ało  się wów czas w dzielnicy S tarego  
M iasta. N apis n a  nim, o k tó ry m  w spom ina 
Parnicki dochow ał się i zn a laz ł się później w 
zbiorach M uzeum  N arodow ego; przekopiow ał 
k° w 1827 r. Gołębiowski i podał w  swoim 
■•Opisaniu W arszaw y". Is tn ia ły  też  d ług i czas 
* Pale sterczące w W iśle jak o  pozostałość po 
zniszczonym  moście.

Sam przyczółek w zniesiony w k sz ta łc ie  wie- 
zam ieniony zo sta ł następn ie  n a  sk ład  pro- 

cłlu, a  potem  n a  więzienie, na  k tó rym  S ta- 
nfsląw  A ugust k a za ł um ieścić n a s tęp u jąc y

Mamy ob ow iązek  
s p o r t o w y

Kpt. pilot Zbigniew Burzyński

kości składniki wody, olejów, alkoholu; 
gdy Galvani i Volta dokonywali pio­
nierskich obserwacji w dziedzinie ele­
ktryczności. Tym aeronefem, który za­
płodniwszy wyczynem myśl, jest i dzi­
siaj w dobie turbinowej pary, w dobie 
elektryczności płynącej przewodami, 
elektryczności falowej i utajonej w a- 
tomach, zawsze jeszcze przodującym w 
wysokości, odległości i czasie.

Tym protoplastą jest kulisty balon 
wolny. Na nim dokonano pierwszego 
wzniesienia ponad powierzchnię ziemi 
w roku 1783. Na nim pierwsi uczyli się 
fizyki atmosfery Tissandier, Ga^-Lus- 
sac, Siiring i Berson.Na nim bito wszy­
stkie światowe rekordy wysokości i na 
nim odbyła się po raz pierwszy zawod­
nicza impreza aeronautyczna im. Ja­
mes Gordon-Bennet‘a o największą od­
ległość. Było wtedy w Paryżu wielkie 
święto; można powiedzieć wyległo pół 
miasta; 200.000-ny tłum otoczył pola w 
Vincennes, skąd startowano. Od tej da­
ty co roku, za wyjątkiem lat wojen 
światowych startowano ze stolicy pań­
stwa, które odnioło ostatnie zwycięs­
two.

Pierwszy polski udział w tych zawo­
dach datuje się r. 1932 z Bazylei. I-sze 
polskie zwycięstwo przypada na r. 1933, 
a następne na 1934, 1935 i 1938. Naj­
więcej zwycięstw od roku 1906 odnio­
sły Stany Zjedn. A. P., bo 10, następnie 
Belgia 7. Asem światowym jest Belg 
Ernest Demuyter, który odniósł osobiś­
cie 6 zwycięstw, po nim Van Orman, 
Stany Zjedn. z trzema i Franciszek Hy- 
nek z dwoma zwycięstwami.

Jeżeli weźmie się pod uwagę czas

napis: „Nie m iejsce, a le  zbrodnia  ludzi hańbi". 
Dom ten  d ługi czas znany  był w  W arszaw ie 
pod nazw ą Prochow ni.

M ost ten  w oda uszkodziła  w  1578 r., a le  
w 1582 r. zo sta ł nap raw iony  z polecenia K ró­
lowej Anny. N ieste ty  w 1603 r. ogrom na po­
wódź m ost zerw ała. Je rzy  B raun  w ydał w 
Kolonii w 1618 r. opis i w idoki W arszaw y ta k  
pisząc o ty m  m oście;

„Zygm unt A ugust zbudow ał n a  W iśle m ost 
d rew niany, d ługi stóp  1150, k tó ry  ta k  długo­
ścią, ja k  w spaniałością  w idoku w  całej Europie 
nie m iał rów nego sobie, a  podziw  powszechny 
wyw ołał... Lecz jak o  Cycero pow iada: „nie m a 
dzie ła  ludzkiego, k tó reb y  nie uległo przed siła  
albo  s ta ro śc ią ; m ost przed niew ielu la ty , pod 
naporem  wód ta k  dalece  u leg ł zagładzie, że 
na jm niejszego śladu  dziś po nim  nie w idzi­
my".

Później przez la t  dwieście m osty w  W arsza ­
wie p o jaw ia ją  się ty lk o  przygodnie pod n aci­
skiem  potrzeby chwilow ej.

Po śm ierci Z ygm unta  I I I  Sejm  K onw okacyj- 
ny w  1632 r. u chw alił budow ę nowego m ostu. 
P o w ta rz a ła  się t a  u ch w ała  niem al n a  każdym  
sejm ie elekcyjnym , przy czym  budow ano k il­
k a k ro tn ie  prow izoryczne m osty  drew niane, ale 
trw a ły  niedługo, bo zaw sze powódź je  znosiła.

Most na Wiśle pod Warszawą naprzeciw ul. Bednarskiej w 1854 r.

W reszcie S tan isław ow i A ugustow i postaw iono 
za  jeden  z w arunków  do „ p ac ta  co n v en ta“ 
w ybudow anie s ta łego  m ostu, niezależnie od 
prow izorycznego zn a jdu jącego  się naprzeciw  
ul. M ostowej.

Poniew aż życie W arszaw y przesunęło  się w 
XV III w. poza obręb S tarego  M iasta  w stronę

trwania tych lotów dochodzących do 70 
godzin, zaś normalnie 30 — 50 godzin, 
osiąganą wysokość do 8000 m., wielkie 
upały i wielkie mrozy na dużych wyse 
kościach, wschody i zachody słońca i 
księżyca przeżywane pomiędzy chmu­
rami nad nieznanymi krajami, walka 
ze zmęczenia i sennością, pogoń z wia­
trem za kilometrami przestrzeni, nie­
określone z góry miejsce lądowania, 
nieoczekiwani gospodarze, zawsze bar­
dzo gościnni dla ludzi z chmur — to 
uznamy, że sport ten posiada najwyż­
sze walory wychowawcze i wyszkole­
niowe.

Ostatnie przed wojną zwycięstwo od­
niósł kpt. Antoni Janusz w locie z Liege 
w Belgii do środkowej Bułgarii i zgod­
nie z regulaminem, przygotowywaliśmy 
w roku 1939 zawody ze Lwowa, lecz 
przeszkodził wybuch wojny. Naszym o- 
bowiązkiem jest je obecnie wznowić. 
Wszystkie państwa świata biorące zwy­
kle w nich udział, są zmuszone czekać 
na naszą inicjatywę. Ernest Demuyter 
już się dopytywał o to p. prezydenta 
Warszawy Tołwińskiego.

KŁOPOTY Z ŻYTEM
Żyto podobno je s t bogactw em  Polski... 
Pewnie. Ale i n ieu s ta jący m  kłopotem . Zie­

m ia  rodzi go — ile Bóg zdarzy, ra z  dużo, raz  
m ało. A człowiek m a ograniczone m ożliwości 
spożyw ania  Chleba. Nie może go zjeść  za 
m ało —  bo um rze. N ie może za  dużo — bo 
zachoru je . N iech ty lk o  trochę zab rak n ie  zbo­
ża  — a  ju ż  s tra c h  przed głodem  pcha  ceny 
w górę i uboży robotn ika. N iech się u k aże  na 
ry n k u  choćby m ała  nadw yżka  — a  ju ż  nie 
m a je j k to  kupić — ceny sp a d a ją  gw ałtow nie.

K rakow skiego Przedm ieścia  i Nowego Św ia­
tu  — nowy m ost w ybudow any zo sta ł n ap rze ­
ciw ul. B ednarskiej, koszt budow y w ynosił 
700.000 zł p., a le  i ten  m ost nie trw a ł długo. 
W ielka powódź zerw ała  go. W k ilk a  la t  póź­
niej postaw iono nowy m ost, k tó ry  znów w 
1853 r. pad ł p a stw ą  W isły i dopiero w 1864 r. 
inż. K ierbedź w ybudow ał pierw szy m ost że­
lazny, łączący Nowy Z jazd z ul. Zygm untow - 
ską.

Oprócz m ostów  wyżej w ym ienionych is tn ia ł 
w la ta ch  1820 — 1830 jeszcze jeden m ost n a ­
przeciw  ul. In flandzk ie j, m iędzy Żoliborzem  
a Kościołem N ajśw ię tsze j M arii P an n y  na 
Nowym  Mieście, (m niej więcej w ty m  m iej­
scu, gdzie później w ybudow ano m ost koło 
C ytadeli). Ł ączył on przedm ieście W arszaw y 
z Golędzinowem i u legł zniszczeniu podczas 
pow stan ia  listopadow ego.

W 1906 r. w ybudow ano III  m ost, nazw any  
n astępn ie  m ostem  Ks. Józefa  Poniatow skiego, 
łączący Aleję 3-go M aja  z S ask ą  Kępą.

W szystkie m osty uległy zniszczeniu w 1915 
r. a  odbudow ane po w ojnie w ysadzili Niemcy 
w 1944 r.

Ludność W arszaw y liczy ła  w 1830 r. 128.000 
m ieszkańców  i m ia ła  wów czas trzy  m osty. 
Może więc m a ją  rac je  W arszaw iacy, k tó rzy

chcieliby w idzieć więcej m ostów  n a  W iśle pod 
W arszaw ą, przy obecnym  s tan ie  ponad pół 
m iliona m ieszkańców.

Cieszą się jed n ak  odbudow anym  m ostem  
Poniatow skiego i m a ją  nadzieję, że K om itet 
Odbudowy Stolicy nie ograniczy się ty lk o  do 
tego jednego m ostu . M arian  Bogacz

Lot balonu „Gwiazda Polski" do stratosfery w 
1938 r. z Doliny Chochołowskiej w Zakopanem

W ażne zboże 1 tru d n e  zboże. T rzeba um ieć 
obchodzić się z nim.

*« ♦

N ajpierw  m ieliśm y za  dużo ży ta . W 1939 
roku  dopłacaliśm y sto p rocent ceny o siąg a ­
nej za  g ran icą  od każdego k w in ta la  w yw iezio­
nego żyta, jak o  prem ię eksporterow i, byle ty l ­
ko u trzy m ać  ja k ą  ta k ą  cenę w k ra ju . I  to  nie 
pom agało. T rudno je s t  znaleźć am ato rów  na 
polskie żyto za  gran icą, gdzie pan u je  ta n ia
pszenica zaoceaniczna.

T eraz  m am y kłopoty niedoboru. Szukam y 
dostaw ców  za gran icą.

Czy na  długo? C hyba nie. O bszar ziemi ży t­
niej w nowej Polsce w ynosi 97% obszaru  
przedwojennego. Jego zdolność p rodukcy jna  
jeszcze więcej. A ludności m am y ty lk o  69%. 
Z w ierząt gospodarskich  jeszcze m niej. Gdy- 
byśm y obsiali żytem  ca łą  naszą  ży tn ią  zie­
m ię — byłoby źle.

M usim y uciec od żyta. M usim y przejść  na  
up raw y  roślin  przem ysłow ych d la  now ych f a ­
bryk . M usim y przede w szystk im  szybko wzmóc 
hodowlę.

N a razie  jesteśm y w okresie  braków . Je s t  
lepiej niż było przed rokiem . M amy brak i, ale 
i spodziew am y się im portu  z UNRRA i ZSRR. 
A przede w szystk im  przem ysł państw ow y ru ­
szył i państw o m a za  co kupić od wsi zboże 
n a  w yżywienie robotników . Nie m usi ucie­
k ać  się ja k  ro k  tem u, do p o d a tk u  w zbożu. 
Je s t  m ożliw a n o rm aln a  w ym iana  między w sią 
i m iastem  — po cenach  rynkow ych.

Jednym  słowem  — w olny rynek!!

Ostrożnie! w olny ry n ek  m a sw oje przedw o­
jenne uroki, ale  m a sw oje pow ażne w ady. W 
zbożu, gdzie n aw et m ała  nadw yżka, naw et 
m ały  niedobór — p rzew raca ją  ceny do góry 
nogam i —  w olny ry n ek  ła tw o  s ta je  się a n a r­
chią. I w la ta c h  tłu s ty c h  i w la ta c h  chudych. 
A narch ia  — zaw sze przeciw  słabszem u — 
w śród „k lęsk i u ro d za ju " — przeciw  chłopu, 
w śród k iesk i głodu — przeciw  robotnikow i.

Żyto to  w ażne i tru d n e  zboże. T rzeba z nim 
um ieć postępować...

M usi być k to ś k toby  m ógł zorganizow ać 
obró t żytem . Nie m onopol — k tó ryby  z góry 
w yznaczał cenę — w ysta rczy  k to ś silny n a  
ry n k u  i p rzeję ty  chęcią służen ia  spraw ied li­
wie chłopu i spożywcy m iejskiem u, ktoby 
chciał 1 m ógł przeciw działać w strząsom  i 
krzywdom .

*
* •

W idzimy kogoś takiego: to  je s t spółdziel­
czość zjednoczona w jednej chłopsko-robotni- 
czej cen tra li „Społem". Ma tysiące  spółdzielni, 
m łyny, m agazyny, e lew ato ry  portowe, w ielką  
cen tralę .

Nie trzeb a  Jej daw ać m onopolu — ale trz e ­
ba dać Jej wodze do ręki. Nie m usi w yznaczać 
cen, a le  pow inna być dość silna, by w razie 
potrzeby poskrom ić anarch ię .

W olny rynek  m usi być zorganizow any — 
n a  w szelkie ew entualności żytn ich  kłopotów.

G aj.
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Czy folksdojcze ?•••
A c f o f /  R u d n i c k i  (fragment utworu)

C o  m & j  r o b i  n  n o c i j ,
i  c o  <o k o g o

Zaczyna się Sochaczew. Jest to pierw­
sza miejscowość, którą oglądamy po 
zbombardowaniu. Domki po obu stro­
nach ulicy zburzone, kawały murów 
jakby żywcem wyrwane, poprzez wyr­
wy widać wnętrza mieszkań, żałosne 
jakieś malowanie ścian, obsypane gru­
zem meble, wnętrza sklepów: w jed­
nym lśnią stosy bielutkich jak sól ust- 
ników. Ten obraz spustoszenia uderza 
jeszcze czymś. Ponad ulicą, ponad roz­
bitymi domami, ponad obnażonymi 
mieszkaniami i złupionymi sklepami 
unosi się wieczorna cisza, cisza cmen­
tarna, cisza która następuje po rzezi, po 
pogromie, cisza będąca jak gdyby natu­
ralnym następstwem gwałtu. Dwie oso­
by z opaskami przed gmachem poczty, 
to jedyni żywi ludzie, jakich widzimy 
l tutejszej ludności. Ścieżki są gęsto 
usiaije zwłokami. Wyglądają one nad­
zwyczaj niepozornie: niewiele miejsca 
zajmuje martwy człowiek. Pod tarta­
kiem leży ktoś. Wygląda tak, jakby za­
snął zmęczony drogą, nie zdjąwszy na­
wet kapelusza z głowy. Ludzi przeno­
si się na ścieżki, natomiast konie odsu­
wa się nieznacznie na bok, aby nie ta­
mowały przejazdu. Leżą te ogromne 
cielska, prawie wszystkie w takiej sa­
mej pozycji, z tylną nogą wyrzuconą 
i znieruchomiałą w powietrzu.

Piechurzy na szosie opowiadają. Pułk 
Ich nieuzbrojony i nieumundurowany, 
od dłuższego czasu włóczył się po la­
sach. Dziś w południe rozległa się na­
gle strzelanina. Zaskoczył ich oddział 
motocyklistów nieprzyjacielskich. Nie 
było czym się bronić. Trochę żołnierzy 
padło, większość dostała się do niewoli, 
nieliczni zbiegli. Działo się to w jednym 
i lasów niedaleko stąd.

Ogień artylerii wzmaga się. Idziemy 
pochyleni i w napięciu. Na drodze peł­
no samochodów rozbitych, na pół spa­
lonych, są i nieuszkodzone. Te są rów­
nie nieprzydatne jak rozbite, gdyż nie 
ma benzyny. Rozlega się warkot samolo­
tu. Wszczyna się popłoch. Wraz z inny­
mi uciekam w pole. Słychać szczęk ka­
rabinu maszynowego. To lotnicy strze­
lają: nie ma żadnej obrony. Karabin 
maszynowy zamilknie wtedy, gdy wy­
czerpie zapas amunicji. Samoloty nie 
odrywają się od szosy: mają tam dość 
ofiar. Lecą nad wierzbami z nonszalan­
cją, której nic nie ukróci: nie ma czym. 
Wśród żołnierzy krążą rozmaite wieści 
na temat lotników. Niezwykle zaciekli 
mają być chłopcy przed dwudziestką 
w randze kapitanów.

Ścieżką polną idzie gromada koleja­
rzy w granatowych mundurach z po­
dłużnymi emaliowanymi garnuszkami, 
zupełnie tak, jak gdyby wybierali się 
na nocną służbę. Niektórzy niosą rów ­
nież drobny bagaż. Maszerują od dłuż­
szego czasu w poszukiwaniu dyrekcji 
kolejowej. Tą samą ścieżką idą kobiety. 
Wyszły pierwszego września z Toma­
szowa, i dziś, po tygodniu, są jeszcze 
w drodze do Warszawy. Jedna z nich, 
w czarnej mantyli, w ciemnym słomko­
wym kapeluszu, chuda, dźwiga w obu 
rękach walizy. Dwoje drobnych dzieci 
biegnie za nią. Jedno z nich, dziewczyn­
ka dziesięcioletnia, o zielonej twarzycz­
ce i dużych oczach, pozostaje w tyle, sił 
nie ma. Matka odwraca się coraz i łaje. 
Mała chce odpowiedzieć, ale mówić też 
sił nie ma. Jakiś żołnierz przystępuje 
do kobiety, chce jej pomóc, chce od 
niej wziąć bagaż, ale kobieta się nie 
zgadza. Nie ufa.

E rra ta . W części n ak ład u  dzisiejszego w y­
d an ia  n a  stron ie  4 w  podpisie pod do lną dw u- 
szpa ltow ą k liszą  um ieszczono m ylnie podpis, 
„P o rt ry b ack i w  Tolkm lcku", powinno być:
„P o rt ry b ack i w  E lb lągu".

Dokucza mi pragnienie. Wstępuję do 
chaty, na skraju lasu. Izba duża, ślady 
zamożności. Na moje wejście zbiega się 
cała rodzina. Proszę o wodę. Wody nie 
ma. Ale sprzedadzą mi mleka. Podsu­
wają mi szklankę mleka. Nie mam 
odwagi pić. Kilka kobiet w różnym 
wieku, dwóch mężczyzn w wieku pobo­
rowym, staruszek, który na pół leży na 
pół siedzi w łóżku, przyglądają mi się 
jakby z drwiną. Gdzie mam karabin? 
Na pewno porzuciłem. W lesie pełno 
karabinów. Pytam młodych, czy nie 
otrzymali wezwania do wojska.

— Nie donieśli — odpowiada jeden 
z nich z krostami na twarzy.

—Czy nie będą uciekać do Warszawy?
—  Nie.
Pytam czy są Polakami.
— Polacy — odpowiada staruszek 

w łóżku.
— Polacy ewangelicy — uzupełnia 

młody z krostami i uśmiecha się.
Nie spuszczają oka z nietkniętej 

szklanki, którą trzymam w ręku. Wre­
szcie wypijam... Nie, mleko nie było za­
trute, ale żołnierz był zatruty wieścia­
mi o szpiegach, o chłopach sprzyjają­
cych nieprzyjacielowi; był zatruty po­
głoskami o ostrzeliwaniu polskich od­
działów w polskich wsiach. Czułem 
drżenie w plecach, gdy młodzieniec wy­
prowadził mnie przez ciemne podwórze.

(Z utworu p.t. „Wrzesień", który nie­
bawem ukaże się w wydaniu książko­
wym).

• Portrety kobiet straszliwych •
Wystawa prac malarki polskiej p. 

Jadwigi Simon Pietkiewicz, długoletniej

więźniarki Ravensbriicku, była wyda­
rzeniem artystycznym Szwecji. Wysta­
wa odbyła się w Sztokholmie, w Lund

i

W robotniczej Łodzi, szedł do n iedaw na s ta ­
ry film , „Co m ój m ąż robi w  nocy?" A raczej 
szczą tk i film u. „

Có* spowodowało, że k aw ałk i s ta re j  taśm y  
sklejono na  nowo ja k  skorupy  ta le rz a ?  Może 
ta le rz  był zaby tk iem ? Nic podobnego. O f il­
mie ym  zn ajd u ję  n a s tęp u jąc ą  w zm iankę w 
roczniku „^ycie S z tuk i"  (1935):

„M amy tu  sp lo t n a jb a rd z ie j niedorzecznych 
sy tu ac ji o bardzo w ątp liw ej w arto ści m o ral­
nej. N a  ek ran ie  p rzesu w ają  się frak i, dekolty , 
bezm yślne tw a rze  z n ieistn iejącego  św ia ta" .

U w ażacie państw o? Był to  rok  1935! Od tej 
te j pory m inęło 11 la t, z tego 6 — okropnej 
w ojny. O płakujem y m iliony um arłych , cho­
dzim y w śród ru in , ciężką p racą  chcem y budo­
w ać coś nowego. Tym czasem , w k inach, no­
szących wzniosłe nazw y: „O jczyzna" i „W ol­
ność" — idzie szm ira  „Co mój m ąż robi w no­
cy?". Idzie „W acuś", Ja d z ia  w dow a", „ J a  tu  
rządzę", „D orożkarz N r 13", „Znachor"...

F ilm  je s t  p roduk tem  k u ltu ra ln y m  o w ielkiej 
sile oddzia ływ an ia  n a  m asy. D odajm y tak że: 
p ro d u k t ten  może być i n ie raz  byw a p o k a r­
m em  niezdrow ym . A poniew aż z pokarm u 
tego k o rz y s ta ją  m iliony, film  m iliony może 
zatru ć .

P raw dy  s ta re  i banalne, zgadzam  się. T ak  
było przed w ojną, pocóż do tego w racać? W ra­
cam, bo ciągle jak o  film ow iec słyszę p y tan ie : 
dlaczego k in a  n a d a l w y św ie tla ją  W aeusiów, 
i Jadzie, i Znachorów, i Mężów w nocy, ową 
niew ybredną k ie łbaskę  p rodukcji film owej z 
przed w ojny?

D laczego? P raw ie  rok  tem u n a  w ielkim  ze­
b ran iu  film owców m ówiłem  n a  ten  tem a t:

„To bardzo źle, że w yśw ietla ją! Lepiej nic 
nie w yśw ietlać, niż w yśw ietlać  Jadzie  W do­
wy! Ten odcinek naszej dz ia łalności n ie z as łu ­
g u je  n a  pochw ały, n ie tłu m aczą  go naw et 
doraźne potrzeby odbudow y!"

Mówiłem to  ja k  dziad  do obrazu . Bo „Film  
Po lsk i" nie ty lk o  w y św ietla  s ta re  kopie p rzed ­
w ojennych kiczów; a le  je  n aw et „m ultip li- 
k u je"  (np. „Z nachor").

Czy są  „okoliczności łagodzące" k tóreby  
uspraw ied liw iały  podobne p ra k ty k i?  Więc, że

i w innych miastach szwedzkich, po­
czym została przeniesiona do Danii. Na­
bywcami obrazów byli m. in. król 
szwedzki (który kupił jedną z prac ma­
larki polskiej, jako pierwszy obraz na­
byty od chwili wybuchu wojny) i ks. 
Bernadotte.

Cykl p. t. „Portrety kobiet straszli­
wych" powstał w obozie. Modelami by­
ły współtowarzyszki więzienne. Obec­
nie p. Simon Pietkiewicz przyjechała 
do Polski.

— Malowanie było moją potrzebą i 
moim ratunkiem w piekle Ravensbrii- 
cku — mówi p. Simon Pietkiewicz w 
rozmowie z przedstawicielem „Tygod­
nia". — Malowałam na bibulastym pa­
pierze „blokowym", skradzionym w 
kancelarii. Udało mi się szczęśliwie u- 
kryć moje prace. W koszmarnej, para­
doksalnej rzeczywistości Ravensbriicku, 
rzeczywistość malarska była jedyną, 
na jaką mogłam się zgodzić. Zdobyłam 
nową dla siebie umiejętność — rysowa­
nia ołówkiem. Nauczyłam się również 
nowego spojrzenia, nowego podejścia do 
tematu.

I rzeczywiście, talent pobudzony o- 
kropnością przeżyć, dał ich obraz bar­
dziej wymowny i wstrząsający, niż do­
kumenty.

te ra z  „ogórki", że n ie m a film ów ? W  kłnof! 
k ac jl ro zu m u ją  ta k : m usim y n a raz le  pusz 
czać co się da, żeby zdobyć pieniądze, a le  zt 
to  za  zdobyte ty siączk i zrobim y arcydzieła!..

W ydaje się, że to  „m usim y" w inno m ieć Jed 
n ak  granice. M ianowicie — zw ykłej przyzwól 
tości i e lem en tarne j tro sk i o „przew ód pokar 
m owy" w idza.

„Nowa in s ty tu c ja  film ow a, o k tó re j utw o 
rżenie zabiegam y, w inna w ypisać n a  w szyst 
kich  sw oich k w itach  i ra ch u n k a ch  dewizę 
F ilm  je s t  narzędziem  k u ltu ry! —  To znaczy 
pracow nicy te j In sty tu c ji w inni odróżniać rze 
czy żywe od m artw ych , pożyteczne od szkodll 
wych".

Broń d a je  się do ręk i tym , k tó rzy  um ie li 
strzelać . O baw iam  się, że poniektórzy  p u k a jt 
sobie z te j w span ia łe j broni ja k ą  Jest film  
trochę  ja k  wesoły Szw ejk w lesie: dużo ha 
lasu , m ało  korzyści, a  n ie raz  — w yraźn i 
szkoda.

N ależy w ycofać z ek ranów  „mężów robią 
cych w nocy" W idz nowej Po lsk i chce zo 
baczyć, co ludzie p o ra b ia ją  w  dzień!

A ntoni B ohdzlew lci

l i r o r i i h a  k u l t u r a l n a

GDYBYM BYŁ panem  Jow ialsklm , zapytał- 
bym  czyteln ików  ta k :  czy znacie b a jk ę  K ry­
low a o łabędziu, szczupaku  1 ra k u ?  Znacie! 
Więc słuchajcie . Pew nego razu  łabędź, szczu 
p ak  i ra k  postanow iły  c iągnąć  wóz ładow ny 
Z aprzęgły się więc we tro je  do niego. Wylażt 
ze skóry, a  wóz nie ru sz a  się z m iejsca. Zda 
w ałoby się, że ład u n ek  je s t n aw et d la  nici 
lekki — lecz cóż? Łabędź rw ie się w obłoki 
ra k  cofa się w ty ł, a  szczupak  ciągnie do w0 
dy. K to z nich  je s t  w inien, k to  m a  ra c je  ( ta ­
k i m orał w yprow adza b a jk o p isa rz) n ie  spo­
sób osądzić: sęk  w tym , że wóz w ciąż tkwi 
n a  m iejscu. T a  b a jeczk a  przychodzi n a  m yśl 
gdy we w spania le  w ydanym  N r 1 /2  m iesięcz­
n ik a  „ T e a tr"  c zy ta  się a r ty k u ł o „R adzit 
T ea tra ln e j" , pow ołanej do życia przez Mini 
s te rs tw o  K u ltu ry  i Sztuki. „R ad a"  — Jak  o 
piew a je j s ta tu t  —  m a cztery  zad an ia  
1) p rzedstaw ian ie  m inistrow i K u ltu ry  1 Sztu 
ki w niosków  w  spraw ie  potrzeb  sz tu k i te  
a tra ln e j i zasad  o rg an izac ji życia  te a tru  
2 opiniow anie rządow ych p ro jek tów  ustaw 
i rozporządzeń o ch ara k te rze  zasadniczym  
dotyczących tea tru , tudzież  zg łaszan ie  do m i­
n is tra  K u ltu ry  i S z tuk i w łasnych  projektów 
w  ty m  zakresie ; 3) w skazyw an ie  środków, 
p row adzących  do upow szechnienia  1 pogłę­
b ien ia  k u ltu ry  te a tra ln e j;  4) załatw ian ie  
w szelk ich  spraw , p rzekazyw anych  jej przez 
m in is tra  K u ltu ry  i Sztuki. K onia z rzędem 
tem u, k to  się rozezna w istocie' i częściach 
składow ych ładunku , Jakim  obciążono wóz 
R ady T ea tra ln e j. A jego zaprzęg?  Z listy 
m ianow anych  członków  R ady widać, że są  vf 
nim  łabędzie, ja k  Solski, S ta ff, M aria  D ąbrow ­
ska, Teofil T rzcińsk i; są  tęgie szczupaki t e ­
a tra ln e , ja k  Zelwerowicz, Szyfm an, Bohdan 
K orzeniowski, Iwo Gall, E dm und W ierciński; 
a le  obaw iam y się, żeby w  zap rzęgu  nie z n a ­
laz ły  się typow e rak i.

WANDA 1'ADWA, naczeln iczka w ydziału 
tea tra ln eg o  Min. K u ltu ry  i Sztuk i — rak , u- 
w ieczniony swego czasu  w „Szpilkach" przez 
Ja n u sz a  M inkiew icza, w  tym że num erze „Te­
a tru "  zab iera  głos w  spraw ie  re p e r tu a ru  te ­
a tró w  polskich. Oto jej zdanie: „Potrzeba 
nam  sztuk , w  k tó ry ch  ukazyw ałoby  się no- 
vum  naszej rzeczyw istości... Nie chodzi o t a ­
n ią  apoteozę lu b  uproszczoną publicystykę 
te a tra ln ą , lecz o p rob lem atykę  w całym  jej 
skom plikow anym  dram aty czn y m  w yrazie. T ra ­
fn a  p ro b lem atyką , to  Już połow a dobrego 
u tw oru  scenicznego". Połow a? N atu raln ie . 
D rugą  połowę tw o rzą  łabędzie.

W NUMERZE TRZECIM „Tw órczości" z r.b. 
czy taliśm y  przek ład  noweli A ragona  p.t. „ P ra ­
wo p rzesta ło  istn ieć", a  w  przek ładzie  co krok 
o d urzały  nas k w ia ty  językow e, w rodzaju  t a ­
k ich: „b a ł się n iebezp ieczeństw a m ogącego 
p rzy jść  od stro n y  n iew yraźnych  słów  kobiety... 
zn a jdow ał się w  złej skórze... niepokój, jak! 
w nim  budziła  L otta , w yw oływ ał dziury  w 
Jego odpow iedziach..." W jednym  z num erów  
„O drodzenia" znaleźliśm y opow iadanie Cze­
chowa, k tó rego  tłu m acz  p rzek ład a  rosy jsk ie  
„ je j-B ohu“ (co znaczy „dalibóg" albo  „ jak  
Boga kocham ") zapom ocą „Jak  babcie ko ­
cham " (szkoda, że nie „Jak babcle-drypcię") 
K u ltu ra  um iejętność  p rzek ład an ia  u p ad a  u 
nas, i do tłu m aczeń  —  zw łaszcza wobec po­
py tu  na  rzeczy ro sy jsk ie  — z ab ie ra ją  się lu ­
dzie niepow ołani. Ale czego się n ie robi dla 
sław y i zdobycia tzw . fo rsy? Uw adze sam o­
rodnych tłum aczów  należy  polecić rzeczowy 
a r ty k u ł G abriela  K arsk iego  pt. „O sztuce 
p rzek ładu", ogłoszony w  num erze 2-gim  dw u­
tyg o d n ik a  „W arszaw a". Z a r ty k u łu  dow iadu­
jem y się również, że przy Z w iązku Zawodo­
wym  L ite ra tó w  Polsk ich  w znow iła sw e czyn­
ności Sekcja  T łum aczów, k tó ra  po w sta ła  by ła  
n a  dw a la ta  przed w ojną. Być może położy 
ona k res swobodzie, z ja k ą  każdy  dziś do 
tłum aczeń  z Języków obcych przystępu je.

St. Ł atka
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Jesteśmy bogatsi o 70 milionów dolarów
Minister Grosfeld w rozmowie z wysłannikiem „Tygodnia“ informuje:

Jesteśmy w stadium realizacji ame­
rykańskiej pożyczki „demobilowej" na 
50 milionów dolarów. Odbywa się to 
w ten sposób, że specjalna komisja pol­
ska wybierą potrzebne nam obiekty ze 
inajdującego się w Europie demobilu 
amerykańskiego. Obiekty te są ocenia­
ne, zaliczane na poczet pożyczki i wy­
syłane do Polski.

Dotychczas wybraliśmy z amerykań­
skiego materiału, znajdującego się we 
Francji, sprzęt na sumę 23 milionów 
dolarów. Jest to: 200 lokomotyw, 1000 
samochodów ciężarowych i traktorów 
ć przyczepkami, 1500 jeepów z przy­
lepkam i, 120 samochodów-czołgów, 4 
dźwigi kolejowe, 9 kranów pływają­
cych, 1 warsztat pływający, 45 moto­
rówek i holowników, 10 dźwigów por­
towych, 21 ruchomych warsztatów sa­
mochodowych, obrabiarki, maszyny 
budowlane, sprzęt radiowy, samoloty 
(12 samolotów Dakota zostało już do­
starczonych do Polski i znajduje się 
w służbie; ponadto zarezerwowaliśmy 
sobie 250 samolotów sportowych), bar­
ki łodzie i inne obiekty pływające, czę­
ści zapasowe dla lokomotyw, samo­
chodów i t. d. Cały ten sprzęt został 
dla nas zarezerwowany i stopniowo 
będzie przewożony do Kraju.

Reszta demobilu, która się znajduje 
na terytorium francuskim., przechodzi 
zgodnie z umową amerykańsko-fran- 
cuską na własność Francji. Wobec tego 
dalszy sprzęt na brakującą sumę 2” 
milionów dolarów wybierać będziemy 
na terenie Belgii, Holandii i Niemiec. 
Staramy się przede wszystkim o wa­
gony - cysterny, wagony - chłodniki, do 
bre maszyny budowlane, części mo­
stów, węglarki.

Na poczet reparacji wojennych, któ­
re Polska otrzymuje za pośrednictwem

PIERWSZY DOM TOWAROWY W ŁODZI 
O T W I E R A  S P Ó Ł D Z I E L N I A

W przeciągu  jednej nocy z w ielkiej cu- 
s lem l Pow szechnej Spółdzielni Spożywców 
(daw niej „E sp lan ad a") p rzy  ul. P io trkow skiej 
100 p o w sta ł w ielk i dom tow arow y, obejm ujący  
prawie w szystk ie  działy, jak : w łókienniczy, 
m ateria łów  piśm iennych, naczyń  kuchennych, 
sabawek, drogerie  itp . (z w y ją tk iem  a r ty k u - 
tów spożyw czych i ciężkiego przem ysłu).

B ardzo ruch liw e kierow nictw o Pow szechnej 
Spółdzielni Spożywców postaw iło  sobie za  z a ­
lan ie  d o sta rczan ie  szerokim  m asom  po cenach 
m inim alnych różnych  a r ty k u łó w  w y tw a rza ­
nych przez fa b ry k i spółdzielcze i zak ład y  
•zemleślnlcze.

m agazyn cieszy sie w ielkim  powodzeniem 
I Już w p ierw szych dn iach  po o tw arc iu —o- 
nroty dzienne w ynosiły  pół m iliona złotych.

N ajw iększym  powodzeniem  cieszy się dział 
w łókienniczy. N a p ierw szym  p iętrze  m ieści 
«le rów nież cuk ie rn ia  licznie odw iedzana przez 
m ieszkańców Lodzi z uw agi n a  n iskie  ceny.

N ależy się spodziew ać uruchom ien ia  d a l­
szych m agazynów  spółdzielczych tego  typu, 
co przyczyni się w dużej m ierze do obniże­
nia cen.

Z.S.R.R., została uzgodniona lista to­
warów, jakie mamy dostać.

Są to: sole potasowe, benzyna syn­
tetyczna, kauczuk, towary chemiczne, 
materiały drzewne, części mechanicz­
ne, kuchenki elektryczne, maszyny do 
liczenia, aparaty fotograficzne i filmo­
we, instrumenty muzyczne, rękawicz­
ki, kapelusze, pończochy, zegarki, pew­
na ilość klinkierytu.

Jest to dopiero zaliczka, uzyskana 
z bieżącej produkcji niemieckiej. Na 
dalsze reparacje złożą się m. in. urzą­
dzenia fabryczne.

Minister Grosfeld w sposób nastę­
pujący charakteryzuje uzyskane przez 
Polskę korzyści:

WIADOMOŚCI SPOBTOWE
Je d n ą  z najw iększych  im prez sportow ych 

ubiegłego ty g o d n ia  by ł w yścig k o larsk i o m i­
strzostw o  Polski n a  dy stan sie  200 km . Odbył 
się on n a  szosie pod W arszaw ą w k ieru n k u  
R adom ia. N a sta rc ie  s tan ę li m istrzow ie po­
szczególnych w ojew ództw . Z eb ra ła  się dobo­
row a g ru p a  na jw y b itn ie jszy ch  ko larzy .

W alka  n a  szo3te przy n iezby t sp rz y ja ją ­
cych w aru n k ac h  ro zstrzy g n ę ła  się dopiero n a  
sam ej m ecie co św iadczy o w yrów nanym  po­
ziomie naszych  czołowych ko larzy . Nie obe­

Zawodnicy przed metą podczas burzy

szło się bez k ra k s  1 w ypadków  uszkodzenia 
rowerów.

M istrzem  Polski zo s ta ł ko larz  P oznania  
K luj. W icem istrzostw o zdobył rep rezen tan t 
W arszaw y Rzeźnicki, a  dopiero n a  trzecim  
m iejscu  przybył G abrych przedstaw icie l g ro­
du podw aw elskiego. M istrz K luj zdobyw ając 
p u c h a r P rem iera  E d w ard a  Osóbki-M oraw ­
skiego u zy sk a ł doskonały  czas 5.57.42.

W yd arzen ia  tygod n ia  z Polski i ze św ia ta
WYBORY m a ją  się  odbyć w listopadzie. 

Po p ierw szych w ypow iedziach w ybitnych  
w naszym  życiu politycznym  osobistości, nie 
p recyzu jących  z re sz tą  ich term inu , sp raw a  
w yborów  odeszła nieco na  p lan  drugi. T er­
m in jesienny  zo sta ł pod trzym any n a  zak o ń ­
czonym  w  poniedziałek  K ongresie S tr. Dem o­
k ra tycznego  przez w icem in istra  Spraw iedli­
wości C hajna, k tó ry  ośw iadczył, że tego 
w łaśn ie  term in u  dom aga się jego stro n n ic ­
two. Inne  stro n n ic tw a  w ysu w ają  rów nież ten  
term in  .To w szystko  pozw ala się spodziewać, 
że w ybory isto tn ie  odbędą się w jesieni, choć 
n ie m am y jeszcze ordynacji wyborczej.

KONGRES SD obradow ał przez trz y  dni. 
Dow iedzieliśm y się, że będzie u tw orzony no­
wy u rząd  w icem in istra  specja ln ie  d la  in ic ja ­
ty w y  p ryw atnej. Być może, przyczyni się to 
do ściślejszego określenia, czym  je s t in ic ja ­
ty w a  p ry w atn a, gdzie i ja k  m a sie p rz e ja ­
wiać. Is tn ie ją  tu  bowiem  różne trudności, 
szczególnie niebezpieczne d la  w olnego ry n k u  
zbożowego, ta k  podatnego d la  speku lac ji z 
k rzyw dą zarów no wsi, ja k  i m iasta .

ECHA KIELC odzyw ają  się ciągle w Pol­
sce. W yrok, ja k i zap ad ł n a  bezpośrednich 
spraw ców  kieleckiego pogrom u, n iestety , nie

Reparacja i pożyczka „demobilowa" 
wprowadzają na nasz wygłodzony ry­
nek zastrzyk w postaci sprzętu i to­
warów wartości 70 milionów doi. Na • 
tę wartość składają się: 1) przedmioty 
użytkowe, których brak daje się odczu­
wać dotkliwie, a których we własnym 
zakresie wyprodukować jeszcze nie je ­
steśmy w stanie; 2) — sprzęt transpor­
towy dla dalszego usprawnienia 
i wzmożenia komunikacji i transpor­
tu. W tym wymienić należy osobno 
sprzęt pływający, który przyczyni się 
do powiększenia zdolności przeładunko­
wej naszych portów; 3) maszyny bu­
dowlane — przyczynią się do wzmoże­
nia tempa odbudowy; 4) obrabiarki— 
wzmocnią nasz potencjał przemysłowy.

We w szystk ich  ok ręgach  w przyśpieszonym  
tem pie  zaczy n a ją  dobiegać końca m is trzo ­
stw a  okręgow e. Pierw sze mecze o m is trzo ­
stw o Polsk i rozpoczną się Już 4 sierpnia.

Pew na p rzerw a  zasz ła  w lekk iej a tle tyce. 
Zaw odnicy n as i szy k u ją  się do m istrzostw  
Europy.

J a k  sie dow iadujem y w  o sta tn ie j chwili, 
W alasiew iczów na w raca  do k ra ju , a  przed­
tem  będzie ona reprezen tow ać barw y polskie 
n a  zaw odach o m is trzo stw a  E uropy w Oslo.

Doniosłym  w ydarzeniem  w ubiegłym  tygo­
dniu było pow ołanie do życia Państw ow ej 
R ady WF i PW. N a czele R ady s ta n ą ł d r 
Z ygm unt Galewicz.

Jednym  z najc iekaw szych  w ydarzeń  spor­
towym  21 i 22 b. m. odbędzie się w C zela­
dzi n a  Ś ląsk u  mecz m iędzyokregow y w lek ­
kiej a tle ty ce  m iędzy rep rezen tac jam i Lodzi 
i Ś ląsk a  w konku ren cjach  pań i panów.

zam k n ął te j ponurej spraw y. Je j echa  zostały  
wzm ożone przez: 1) aresz tow an ie  sze fa  wo­
jew ódzkiego urzędu  U.B., ko m en d an ta  M.O., 
jego zastępcy  i kom en d an ta  k o m isa ria tu  w 
K ielcach; 2) przez ośw iadczenie k a rd y n a ła  
H londa d la  korespondentów  zagran icznych , 
zaa tak o w an e  w o strym  tonie  przez „Robo­
tn ik a" .

KONFERENCJA POKOJOWA podnosi tem ­
p e ra tu rę  dyplom atyczną w  k ra ja c h  n ie ty lko  
bezpośrednio zain teresow anych . To, co bę­
dzie om aw iane w Paryżu , dotyczy w w ięk­
szym  lub m niejszym  stopniu  Europy i sięga 
daleko  poza n ią. W poszczególnych k ra ja ch  
g o tu ją  się do bliskiego w y jazdu  delegacje. 
D obiera się rzeczoznaw ców  i w y traw n y ch  dy­
plom atów . Z ain teresow an ia  nasze o g ran icza­
ją  się do spraw y zasadniczej, ja k ą  Jest u trw a ­
lenie bezpieczeństw a i pokoju, a  zatem  n a ­
leżytego rozw iązan ia  zagadnień  te ry to r ia l­
nych, by n ie s ta ły  się one nowym i „beczka­
mi prochu". N as m ogą te  spraw y bezpośred­
nio dotyczyć o tyle, o ile C zechosłow acja nie 
pow strzym a się od okazji, by w nieść n a  fo­
rum  m iędzynarodow e sw oich roszczeń, w y­
sun ię tych  swego czasu jak o  k o n trak c ja  w 
spraw ie  Zaolzia.

PRZED OTWARCIEM MOSTU  
PO NIATO W SKIEG O

Rusztowania z mostu już odjęto. Ostatnie 
prace na nawierzchni dobiegają końca. Za 
dwa dni most zostanie oddany do użytku 
publicznego.

ZŁAMAĆ UMOWĘ CZY EKSPORTOWAĆ
Sfery  gospodarcze C zechosłowacji doszły 

do przekonania , że eksport czeskich  towarów 
za  granice  je s t za  drogi. A rtyku ły  produkcji 
czeskiej, ja k  np. sam ochody, n ie m ogą zn a ­
leźć dosta tecznej ilości nabyw ców  za  granica 
z powodu zby t w ysokiej ceny.

Zapobiec tem u  m ożna, zdaniem  czeskim  
ty lk o  albo  przez obniżenie w artości w aluty, 
a lbo  przez dum ping czyli przez spec ja lne  ob 
niżenie ceny eksportow ej w  sto su n k u  do cen 
w ew nętrznych. Pierw sze w yjście je s t niem oż­
liw e ze w zględu n a  podpisanie um owy w 
B re tto n  Woods, k tó ra  n ie dopuszcza zmian 
k u rsu  w a lu ty  bez zgody Funduszu  M iędzy­
narodow ego.

Co Czesi zrobią, czy m achną  rę k ą  n a  zobo­
w iązan ia  z B re tton  Woods — czy obciążą kra- 
Jowego ko n su m en ta  — pokaże przyszłość 
Jedno  je s t  pewne, że podpisyw anie um ów bea 
dokładnego zd an ia  sobie spraw y z ich  sk u t­
ków, je s t  pociągnięciem  bardzo  ryzykow ­
nym.

Alkohol w spółdzielniach angielskich
Spółdzielczość m a  za  sobą szczy tną  k a rtę  

w dzie jach  w a lk i z alkoholizm em . N iestety  
nie w ypleniło to  skłonności ludzk iej do a lk o ­
ho lu  we w szelkiej postaci. — A tym czasem  
w łaściciele  szynków  i re s ta u ra c ji robili św iet­
ne in te resy  w łaśn ie  n a  ty ch  skłonnościach.

Nie może więc nikogo dziwić, że oto ojczyz­
n a  spółdzielczości Anglia, w  pewnym  stopniu 
poszła n a  kom prom is ze sw ym i członkam i, 
k tó rzy  chcieliby spółdzielczo zao p a try w ać  się 
tak ż e  w napoje  alkoholow e K ongres spół­
dzielczy w B.lackpool uch w alił w iększością 
głosów, po długiej i zaciekłej dyskusji, że. 
spółdzielniom  angielskim  wolno będzie, jeżeli 
tego  zechcą, sprzedaw ać napoje  alkoholow e 
przy czym postaw iono dezyderat, aby n a  razie 
ograniczono się ty lk o  do piwa.

BOMBA ATOMOWA w ybuchnąć m a za  pa 
rę  dni po raz  p ią ty  (dwie w Japonii w czasie 
wojny, trzec ia  n a  pustyni, c zw arta  nad Bi 
k in i) — ty m  razem  w wodzie. Znów rośnie 
huczek po św iecie o 6-kilom etrow ym  słupie 
wody, o rad louak tyw nien iu  wód m orskich 
T ym czasem  główny reżyser w idow iska, w ice­
ad m ira ł M. P. Blandy, w brew  tym  w szystkim  
zapow iedziom  p rzysuw a obserw atorów  (n6 
o k rę tach ) bliżej sceny. Bez w zględu n a  to, 
ja k ie  to  zarządzen ie  obudziło uczucie w  ob­
serw ato rach , inni obserw ato rzy  polityczni 
w sk azu ją  n a  zbieżność term in u  eksperym en­
tów  z term inam i w ażnych zeb rań  politycz­
nych. E fek t pierw szego dośw iadczenia 
spa lił n a  panewce. Bez w zględu n a  sku tk i 
d rugiego — ludzie m iłu jący  pokój p o w ta rza ją  
że bom bą atom ow ą baw ić się n ie należy 
T rzeba oddać ją  c iału  zbiorow em u m iędzy­
narodow em u, k tó re  czuw ać będzie nad  tym  
żeby groźna en erg ia  zo s ta ła  w ykorzystań! 
d la  dobra  ludzkości, nie d ła  jej zguby. Tc 
też  rew elac ja  szw ajcarsk iego  „S erv ir“ o tym 
ja k  Niemcy do spółki z H iszpanam i p racu ją  
nad sporządzeniem  stu  bom b atom owych, 
obudziły zrozum iałe zaniepokojenie.
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S k l e r o z a

POTWORNE LICZBY

„D ziennik Łódzki'1 (N r 185) podaje za  „Dzien­
nikiem  Ludow ym " poniższa w s trz ą sa ją ca  w ia ­
dom ość: z

„Obecnie oblicza się w Polsce liczbę kobiet 
up raw ia jący ch  n ierząd w przybliżeniu n a  30 
tysięcy... C horych w enerycznie kobiet je s t 
ponad 60%, to  znaczy około 18 tysięcy. Jeżeli 
k a żd a  z nich  zarazi dziennie ty lk o  k ilk u  m ęż­
czyzn, to  w  ciągu d n ia  o trzym am y liczbę po­
nad  180 tysięcy  now ych chorych, k tó rzy  z k o ­
lei dalej szerzą  zarazę  i ta k  dalej".

Rzeczyw iście 180 tysięcy  dziennie chorych 
mężczyzn, to  w ciągu trzech  m iesięcy około 
18 milionów. Z drugiej zaś strony , je ś li k o ­
b ie ta  może ( ja k  w y n ik a  z obliczenia) z a ra ­
zić dziennie ló -ciu  m ężczyzn, należy  przy­
puszczać, że jeden m ężczyzna może z ła tw o ­
ścią zaraz ić  dziennie jed n ą  kobietę.

A więc 18 m ilionów chorych m ężczyzn za ­
raz i w ciągu trzech  m iesięcy 18 m ilionów ko­
biet. 18 plus 18 da je  w sum ie 36 milionów. 
P rzy  24 m ilionach ludności w  Polsce, to  się 
nazyw a w yrobić ponad norm ę.

TYPOLOGIA, WZORY, KONCEPCJE...

W tygodniku  „W ieś" (N r 22/23) czytam y 
bardzo obszerny a r ty k u ł poświecony zag ad ­
nieniom  un iw ersy te tów  ludorrych. A utor w y­
wodzi słusznie, że u n iw ersy te ty  te  w inny być 
zbudow ane n a  zasad ach  społecznych. Oto jego 
argum enty :

„Wobec tego, że w typologii wychow anków  
uniw ersy tetów  ludow ych p rzew ażają  d ruzgo­
cąco w zory biolograficzne, k tó re  w swoim  in ­
dyw idualnym  losie w idzą w pływ  system u spo­
łecznego i w alkę jednostek  i grup  z ko n se rw a­
tyzm em  społeczeństw a u w aża ją  za  rzeczyw i­
stość  n a jbardzie j ich obchodzącą, słuszne nam  
się w ydaje  w sporze o c h a ra k te r  un iw ersy­
te tów  ludow ych opowiedzieć się za  społeczną 
w yłącznie koncepcją un iw ersy te tu  ludowego. 
Pam ię tam y  bowiem  o tym , że un iw ersy te ty  
ludowe nie ty lko  odnoszą się do wsi, a le  są  
również przez n ią  w spółw yznaczone. A z a ­
m ówienie, jak ie  m łodzież daje  uniw ersytetom , 
jest... ty lk o  społeczne".

Ciekawe, ja k  chłop, d la  k tó rego  „W ieś" je s t 
przeznaczona, rozum ie koncepcje swego uczo­
nego au to ra .

t g c i e  g o j p o d a r c z e

JAK ZA DAWNYCH DOBRYCH CZASÓW...

•P a sa  szw a jca rsk a  donosi, że ciężki p rze­
m ysł a u s tr ia ck i szybko się odradza. Z akłady 
Siem ensa (filia  potężnego koncernu e lek try cz ­
nego w Niemczech.) z a tru d n ia ją  już  3.500 ro ­
botników ; ra fin e ria  miedzi w B ruck /M urem  
rozbudow ała  się do tego , stopnia, że będzie 
produkow ać około 6.000 ton  miedzi rocznie. 
V eitscherow ska fa b ry k a  m agnezji m a zam iar 
ju ż  tego la ta  pracow ać z pełną w ydajnością.

Jeżeli się zważy, że w szystk ie  te  zak łady  
n a le żą  dale j do w ielk ich  po ten ta tów  przem y­
s łu  niem ieckiego (nie au striack ieg o ), że d a ­
le j położone są  one w yłącznie n a  teren ie  s tre f  
o k u p acy jnych  am erykańsk ie j i angielskiej, po- 
w s ta je  pytanie, kom u zależy na  rozbudowie 
ciężkiego przem ysłu w  A ustrii, k tó ry  zawsze 
ciążyć będzie do Reichu, tym  razem  może 
IV-go.

NA DRUGIM MIEJSCU W EUROPIE

Przed w ojną w p rodukcji w ęgla  s ta liśm y  
n a  szóstym  m iejscu w E uropie (bez Zw iązku 
R adzieckiego). Po Anglii, N iem czech, F ranc ji, 
Belgii i H olandii jak ko lw iek  w ydajność n a ­
szego ro bo tn ika  b y ła  n a jw yższą  na  św iecie 
(1900 kg. n a  robotniko-dniów kę).

Dziś sto im y n a  drugim  m iejscu w Europie 
zaraz  po Anglii a  przed N iemcam i, F ranc ją , 
B elgią i H olandią. Zaw dzięczać to  należy nie 
ty lk o  bogatym  w w ęgiel zagłębiom  Sląsko- 
O polskiem u i D olno-Sląskiem u, ale  przede 
w szystk im  w ielkiem u w ysiłkow i naszego ro­
bo tnika, k tó ry  ze zru jnow anych  rab unkow ą 
gospodarką  niem iecką kopalń  w ęgla  s ta r a  się 
w ydobyć jaknajw ięcej. P ro d u k c ja  n asza  K ształ­
tu je  się, n a  podstaw ie cy fr  m iesięcznego w y­
dobycia, m niej więcej n a  45 — 48 m il.-ton 
rocznie, a  po przeprow adzeniu  koniecznych in- 
w estycyj jeszcze może się podnieść

Górnik francusk i, belg ijsk i czy holenderski, 
nie m ówięe ju ż  o niem ieckim , p racu je  w zn acz­
nie lepszych w aru n k ach  niż polski, nie um ia ł 
jed n ak  osiągnąć  poziom u swego polskiego ko ­
legi. W arto  o tym  pam iętać, gdy się mówi o 
n ledom aganiach  przem ysłu  w Polsce.

ODPOWIEDZ M INISTRA

L udw ik XV III przew odniczył pewnego dn ia  
n a  posiedzeniu R ady M inistrów . Jeden  z nich  
przez ro z targn ien ie  w y ją ł k ieszeni ta b a ­
k ierkę  i położył ją  n a  stole, co było oczyw i­
stym  naruszen iem  etyk ie ty . Król okaza ł sw o­
je niezadaw olenie, w znosząc brw i do góry. 
Ale m inister, nic sobie z tego nie robiąc, 
w ydobył ponadto  ch ustkę  do nosa i położył

J /l/W  B R Z E C H W A

Raz pewien oszust przez całe lato 
Siedział w areszcie, siedział za kratą.

Wciąż sobie myślał: „Tam ptaszek
lata,

„A  ja tu siedzę. I w oknie krata“ .

Słońce padało z góry przez kraty,
Aż oszust stał się od krat kraciaty. 

W areszcie bardzo było mu nudno

NAKRĘCANIE NOWEGO FILMU

Sierżant angielski filmuje grup? Hindusów przeprawiających si? przez rzek? 
w pobliżu Meiktili w Burmie do filmu „Z.wyci?stwo Burmy"

_______________________________ ________  __ z ___ ' (B riłisch  o ffic io l Photo)

historyczne
ją  obok tab ak ie rk i. W ówczas król, p rzery w a­
jąc  rozpraw y, odezw ał się głosem  surow ym :

— M am w rażenie, że pan m in iste r zam ierza  
opróżnić całk iem  sw oje kieszenie.

Nie trac ąc  zim nej krw i, m in iste r odpowie­
dz ia ł z uśm iechem :

— Zdaje się, n a jja śn ie jszy  panie, że ja k  na  
m in is tra  lepiej jes t, jeśli opróżnia swe k iesze­
nie, niż m iałby je  napełn iać.

Dowcipna, a  p e łna  głębszego sensu odpo­
wiedź w yw oła ła  szczere uznan ie  k ró la .

—  „Krata —  nie krata, ucieknę. Tru­
dno!“

Przyszedł dozorca, a cela pusta, 
Gdzie krata? Znikła! Nie ma oszusta! 
Wszczął więc dozorca alarm w

areszcie,
Pobiegł oszusta szukać na mieście, 
Znalazł go łatwo, bez czasu straty,
Bo miał na sobie ubranie w kraty.

N astępczyn i W alas iew iczów ny

Moderówna — najszybsza kobieta w Polsce

M ieczysław a M oderówna zab łysnę ła  swoim 
lekkoatle tycznym  ta len tem  dopiero w tym  se­
zonie sportow ym . N a zaw odach e lim inacy j­
nych przeprow adzonych w W arszaw ie przed 
w yłonieniem  rep rezen tac ji Polski n a  m istrzo ­
s tw a  Europy, m ające  się odbyć w Oslo z a ­
ję ła  ona  dw a pierw sze m iejsca  w  b iegach  k ró t­
k ich  na  60 m tr. i 100 m tr.

Czasy M oderówny chociaż nie są  n a  ska le  
w yników  „olim pijsk ich", to  jed n ak  zdobyła 
ona niekoronow any dotychczas jeszcze ty tu ł 
na jszybszej kobiety  w Polsce. M łoda t a  sp o rt­
sm enka z P ab ian ic  z pod Łodzi roku je  n a j­
w spania lsze  nadzieje  n a  przyszłość, a  że m a­
my w  pam ięci w span ia łe  w ynik i m istrzyn i 
św ia ta  S tan isław y  W alasiew iczów ny, to  też  nic 
dziwnego, że chcem y w idzieć w niej n a s tęp ­
czynię popularnej Stasi, k tó ra  m ieszka n a  
d rugiej półkuli ziem skiej.

M oderówna razem  ze sw ym i ko leżankam i: 
Słom czewską, H a jd u ck ą  i M itan  je s t k an d y ­
d a tk ą  do rep rezen tow an ia  ba rw  Polski w 
Oslo w biegu sz tafe tow ym  4 X ICO m tr. Sam a 
zaś, indyw idualnie, może jeszcze s ta rto w ać  
w skoku  wdał.

Z n o i ł  wr d o m u
P rze łw o ry  bez cukru

P a ste u ry za c ja  je s t na jlepszym  sposobem  
u trw a len ia  owocu bez cukru  z zachow a­
niem  jego z a le t sm akow ych, a rom atycznych  
i d ietetycznych. Je s t  to  podgrzew anie su row ­
ca w tem p era tu rze  75o —  85o C, przez określo ­
ny czas, (przecię tn ie  15 — 25 m in u t). Jak o  
opakow anie służy ta n ia  i ła tw a  do zdoby­
cia  b u te lk a  m onopolowa, iub inna. Poniew aż 
cuk ier nie odgryw a w  przetw orach  p asteu ryzo- 
w anych  ro li k o n se rw a to ra  dodajem y go tro ­
chę do sm aku  5% — 12%, lub  nie dodajem y 
w cale. N iecukrzony surow iec przechow any w 
form ie p ó ł-fab ry k a tu  dopraw iam y w m iarę  u- 
życia w  ciągu zimy.

D obór surow ca: n a  p rzetw ory  pasteu ryzow a- 
ne w b u te lk ach  n a d a ją  się m iękkie owoce za- 
wi ra ją c e  kw asy : czereśnie, w iśnie, m aliny, 
czarne  jagody, jeżyny, poziomki, tru sk aw k i, 
ag rest, pom idory, śliwki, żu raw iny  d a ją  p ierw ­
szorzędny p ó ł-fab ry k a t pasteuryzow any .

Owoce niedojrzałe, p rzejrza łe  i nad p su te  
d a ją  p rzetw ór niepełnow artościow y, niepewny 
pod w zględem  trw ałości. Czereśnie i w iśnie 
płuczem y k ilk ak ro tn ie  i d ry lu jem y  (usuw am y 
p estk i). W szystkie owoce oprócz m alin, pozio­
m ek i jeżyn  płuczem y k ilk ak ro tn ie . Śliwki 
d ry lu jem y  i m ielem y przez m aszynkę. Pom i­
dory  m ielem y (sposób m ało w sk azan y  ze 
w zględu n a  u tra tę  w itam iny  C), lub  rozry ­
w am y palcam i. N a pom idory „ rw an e" po­
trze b n a  je s t b u te lk a  o szerokiej szyjce ja k  
daw niej agrilow ska. P ierw sza  p asteu ry zac ja : 
op łukane i rozdrobnione owoce rozgotujem y 
we w łasnym  soku, lub z m ałym  dodatkiem  
wody w tem p era tu rze  85o C przez 10 m in u t 
(m ożna dodać 5% cu k ru ).

D ruga  p as teu ry zac ja : m asę owocową w lew a­
my przez lejek  do czystych  w yparzonych b u ­
te lek  praw ie do pełna, za ty k am y  korkiem  z 
w a ty  i w staw iam y do k o tła  z go rącą  wodą. 
Kocioł powinien m ieć podwójne dno dziu rko­
w ane, lub  w yścielam y dno gazetam i, sianem  
i pasteu ry zu jem y  przy 85o C przez 20 m inut. 
W te j sam ej wodzie w ygotow ujem y korki. 
T em p era tu ra  obow iązuje w ew nątrz  bu telk i, 
te rm o m etr zanurzam y do bu te lk i z m asą  o- 
wocową i badam y tem p era tu rę  w czasie pa- 
s teu ry zacji. T em pera tu rę  o trzym ujem y przez 
dolew anie zim nej wody do ko tła .

B utelk i n a ty ch m iast korku jem y  w yparzony­
mi ko rkam i i uszczeln iam y p a ra f in ą  lub  la ­
kiem.

P rze tw ory  ta k  przyrządzone zachow ują  za ­
pach  i sm ak  św ieżego owocu. Przechow yw ać 
trze b a  w m iejscu suchym  i chłodnym .

B arbara M alanow icz
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